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CENA 10 GROSZY Nr. 268 


W PIĄTEK WYBUCH WOJNY? 


Ludność abisyńska grozi wymordowaniem wszystkich europejczyków 
Wybrzeża Malty umocnione zasiekami z drutu kolczastego 


Londyn, 25 września. | 
Jak donoszą z Addis Abeba, władze 
abisyńskie spodziewają się, że działania 
wojenne rozpoczęte zostaną w piątek, 
dnia 27 września. Od dziesięciu lat, stale 
właśnie w tym dniu, przestają padać de- 
szcze i następuje natychmiastowe wypo” 
godzenie się, co umożliwi rozpoczęcie 
WOJ. 109471. Pe | 
W chwili obecnej, w północnych pro- 
wincjach Abisynji jest skoncentrowanych 
60.000 wojowników abisyńskich pod do- 
wództwem 60-letniego Ras Kassa z Aduy 
Jak twierdzą, zostanie on zastąpiony 
przez Negusa, który osobiście obejmie 
dowództwo nad swemi wojskami. Opra- 
cowany został już plan operacyjny wojsk 
abisyńskich, który przewiduje, że abisyń- |. 1 | 
czycy nie będą prowadzić wojny podjaz- ly Telegraph" w związku z wczoraj: 
dowej, a będą dążyć do wciągnięcia od- | Szem posiedzeniem gabinetu zauważa, iż 
działów włoskich w głąb kraju. rząd brytyjski jest przekonany, że Mus< 
Wraz ze zbliżającym się 


cześnie władze przystąpiły do masowej 
sprzedaży masek gazowych. które 
sprzedawane są po niskiej cenie. 5 szy- 
lingów za sztukę, tak, by były dostep- 
ne dla każdego. 


Paryż, 25 września. 
(PAT) Zapowiedź zwołania na sobo 
tę nowego posiedzenia włoskiei rady 


Londyn, 25 września 


(Pat) Korespondent polityczny „Dai- | 
| da z Mussolinim, 


terminem |Solini stanowczo chce: uniknać wszel- | 


skich mają oceniać to posuniecie dość 
optymistycznie, aczkolwiek podkreśla- 
ią, że dalszy rozwój wypadków zależy 
zasadniczo od stanowiska Wielkiej Bry 
tanji Włochy chcą dać dowód. że nie 
dążą do wojny za wszelką cenę, ocze- 
kują więc, że i Anglia ze swei strony 
wykaże dobra wolę, 


ministrów, rzymski korespondent „Pe- 
tit Parisien* tłumaczy chęcią wszczę- 
cia przez Mussoliniego rozmów na no- 
wych podstawach. 

Perspektywy te otwiera fakt zło- 
żenia raportu radzie Ligi przez komitet 
pięciu i co zatem idzie — nowei proce- 
dury. 


W dyplomatycznych kołach rzym- 


Mussolini chce złagodzić sytuacje 


Ewentualna wojna ograniczy się tylko do Abisynji 


ny Włoch. Obecnie jednak wszelka das) Między Francją a W. Brytanią — pod 
wa co do tego została rozwiana, zwłasz; kreśla dziennik — osiągnięta została do 
cza po rozmowie ambasadora Drummo0n | tego stopnia całkowita zgodność w spra- 
wie ścisłego przestrzegania zasad paktu 

Brytyjskie koła miarodajne uważają,| Ligi, że w przyszłości w procedurze ge- 
eo ile wojna wybuchnie, to ograniczy; newskieji Francja wykaże nawet więcej 


wybuchu wojny, wzrasta wśród ludności | kich incydentów, któreby mogły stwo- |'się ona do Abisynji. Nawet gdy zostaną | inicjatywy, aniżeli W. Brytania, 


abisyńskiej nienawiść do europejczyków. j rzyć niebezpieczną sytuację w Europie, 
W wiełu prowincjach ludność zapowie- Na ostatniem posiedzeniu gabinetu w 
działa, że z chwilą rozpoczęcia wojny wy | dniu 22 sierpnia rb. istniała wśród mini- 
mordują wszystkich białych, Ludność abi| strów Obawa agresywnej akcji ze stro- 
syńska gromadzi również w wielkich iloś 
ciach jad wężowy, którym zatruta ma 
być woda w studniach, 

; | Paryż, 25 września. 

Gwałtowne zbrojenie wyspy Malty 
trwa w dalszym ciągu. W ciągu ostat- 
nich kilku dni zamieniono wszystkie 
place publiczne na lotniska woiskowe. 
Wzdłuż wybrzeża ustawiono baterje 
ciężkich dział, łakby w oczekiwaniu 


Warszawa, 25 września. 
W ostatnich dniach ieden z urzędni- 
ków starostwa grodzkiego w Warsza- 


, , JAKOV wie otrzymał list, zachęcający go do 
ataku nieprzyjacielskiego. W niektó- | wzięcia udziału w „łańcuchu szczęścia” 


rych miejscach, gdzie lądowanie wojsk| List ten oddał on swym władzom, któ- 
nieprzyjacielskich nie sprawiałoby żad-| re orzekły, że „łańcuch szcześcia” jest 
nej trudności, ustawiono silne zasieki z| zbiórką publiczną, na która trzeba mieć 
drutu kolczatego, połączone z przewo-| pozwolenie. Skoro zaś impreza jest 
RR elektrycznemi o wysokiem  na-| urządzana w iiieresie osób prywat- 

iu. n — ` i 

Ludność zaopatruje sie w wielkie Flo 0 0 00 Agi "og 
Ści artykułów spożywczych. Równo- 


TRAGEDIA 


Kalisz, 25 września 


Pierwszy wyrok w sprawie „łańcucha Szczęścia 


Kara grzywny za udział w zbiórce publicznej bez zezwolenia 


Samobójstwo b, burmistrza z Błaszek 


Zastrzelił się na korytarzu w gmachu magistratul 


zastosowane sankcje na zasadzie paktu Gabinet ponadto rozważał zagadnie* 
Ligi Narodów w kołach tych nie uważa- | nie sankcyj, aczkolwiek nie szczegółowa 
ją, aby wytworzyły. one jakiekolwiek Korespondent zaznacza, że ministrowie 
trudności w Europie. omawiali jedynie sankcje gospodarcze, 
W. każdym razie, w kołach miarodajnych 
podkreślają, że sankcje muszą być podję 
te na zasadzie odpowiedzialności zbioro 
wej. — Szczególną wagę przywiązuje się 
do zarządzeń, jakie podjąć gotowa była- 
by nietylko Francja, ale również Jugo- 
sławja i Czechosłowacja, Aczkolwiek 
rząd brytyjski nie zaniecha żadnej spo- 
sobności uśodowych A i jednak 
Aa) że niema mowy — podkreśla korespon- 
W danym wypadku pociągnięto do | qent — o powróceniu do idei dyskusji 3 


odpowiedzialności cztery osoby.  figu- | mocarstw poza nawiasami Ligi Narodów. 


rujące na początku „łańcucha  SZCZĘ- m 
Sos. Jost wsrod mon Zona DEWNEgO TT A 


wyższego urzędnika i pracownik pew- 
nej instytucji państwowej. 

Sąd starościński skazał każda z tych 
ošób-po 100 złotych grzywny. 


15 marca 1933 podlega karze aresztu 
do 1 miesiąca lub 1000 złotych grzywny 
albo obu karom łącznie. 


Sędziwy senator 
ożenił się z młodą pielęgniarką 


Nowy Jork, 25 września, 
(Pat) — Senator William Mac Adao 
liczący dziś 71 lat, były minister skarbu 
w gabinecie Wilsona, ożenił się z 26-let" 
nią pielęśniarką Doris Cross. 
Po ślubie, zawartym pod Waszyngto 
nem, państwo młodzi udali sie samolos 


„wpadł w silną depresję i prawdopodob- 


W korytarzu magistratu m. Błaszek nie z tego powodu pozbawił się życia. 
wystrzałem z rewolweru pozbawił się Dodać należy, że syn Jackowskiego |tem w podróż poślubną do Kalifornii, 
życia były burmistrz Florian Jackowski. | przebywa w więzieniu, zamieszany rów 

W związku z nadużyciami w magi-. nież w nadużycia w magistracie. Pod autem 

Łódź, 25 września. 


NARKOMANA, 


człowieka, który ożenił się z kobietą 
bez czci i skrupułów jest tematem 
powieści p t 


stracie m. Błaszek i zawieszeniem w Samobójstwo Jackowskiego wywo- 
czynnościach b. burmistrz Jackowski lało w całej okolicy wielkie wrażenie. 


Ni | | 


bikwidacja - zatargu 


w firmie „Gerszowski i Ska 


Łódź, 25 września. 

(k). — Jak już podaliśmy wczoraj, w 
fabryce „Gerszowski i S-ka“ przy ulicy 
Stanisława 12 na tle płac i urlopów wy- 
bucht strajk, połączony z okupacją. 

Chodziło o to, że firma zapowiedzia- 
'ła zmniejszenie ilości dni pracy i robot- 
nikom chciała wypłacić urlopy w prze- 
liczeniu za 3 dni pracy w tygodniu. 

Na wczorajszej konferencji, w której 
udział wziął przedstawiciel związku kla 
sowego. zatarg został zlikwidowany. — 
Postulaty robotników zostały uwzględ- 
nione, wobec czego jeszcze w dniu'wczo 
rajszym strajkuiacy przystąpili do bra- 
cy. — 


zmysłów, 


w Nr, 120-ym 


CO TYDZ PONIEC” 


67 Rozmaitości, rozrywki z nagrodami, 
rady pani Ivy, humor. 


Do nabycia wszędzie. 
CENA EGZEMPLARZA 30 Gr, 


~ iaar 


i (śr) — Pod A anita zaś wl się A 

raj wieczorem 20-letni erhardt Wals, 

Zatruty mężczyzna W krzakach zam. przy ul. Dąbrowskiej 25. Lekarz po 

Tajemniczy zamach samobójczy | śotowia Czerwonego Krzyża stwierdził 
Łódź, 25 września. |" Walsa złamanie obojczyka. 


(gr) — W. parku 3-go Maja znaleziono 
Dziś 


wczoraj jakiegoś mężczyznę, leżącego w 
krzakach, Ponieważ zdradzał on objawy 
siogo oN e ig saneren i pogatowie 
zerwonego Krzyża, którego rz prze 
płukał denatowi żołądek i przewiózł go zk soan 3-ẹj po południu 
w stanie bardzo groźnym do szpitala w |. aże się specjalne 
NE loterie wydanie Express: 
zawierające pełną tabelę wya 
granych 16-go dnia ciągnienia 
IV-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


. Przy desperacie znaleziono brzytew i 
buteleczkę od karbolu. Niedoszły samo- 
bójca nie posiadał żadnych dowodów oso 
bistych. Liczy on lat około 25-ciu, Powia 
domiona o zamachu samobójczym poli- 
cja prowadzi dochodzenie w kierunku 
ustalenia tożsamości desperata i powodu 
do rozpaczliwego kroku. 
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„Aaj bez pieniędzy nad Oceanem Atlantyckim 


Jak żyją mieszkańcy najbardziej oryginalnego zakątka na kuli ziemskiej, — 
Oferta matrymonjalna 9 obywateli wyspy Tristan da (unchy... 


(sb) Paradoksalnem wydaje się, że! nia. 


istnieją jeszcze europejczycy, którzy Nowa kolonja angielska przedstawia 
nie mają pojęcia o istnieniu i stosowaniu | ła się jednak bardzo mizernie. Tylko ki 
pienię w życiu codziennem, Europej-|kadziesiąt kilometrów kwadratowych 


czycy ci mieszkają na wyspie Tristan 
Cunhy. Nazwę tę posiada wyspa od imie 
nia i nazwiska swego odkrywcy, portu- 
śalczyka z pochodzenia, Znajduję się ona 
na południu Oceanu Atlantyckiego, w 
pobliżu Przylądka Dobrej Nadziei, jest 
jednak całkowicie zamieszkała przez lu- 
dzi białych. Swego czasu niewielka ta 
wysepka odgrywała nawet ważną rolę 
w historji. Gdy Anglicy osadzili na wys- 
pie św. Heleny Napoleona, postanowili 
oni utworzyć na wyspie Tristan da Cun- 
hy bazę wojskową. Ze zgonem Napoleo- 
ną myśl ta została porzucona. 
Tymczasem na wysepce osadzono już 
kaprala Wilhelma Glassa i dwuch mary- 
marzy. Nie chciało im się wracać do kra- 
ju i dlatego zwrócili się do rządu angiel- 
skiego z prośbą pozostawienia ich na tej 
wysepce celem założenia kolonji. Wła- 
dze angielskie udzieliły swego zezwole* 


nadaje się do uprawy kartofli. W jednej 
części wyspy wznosi się wulkan. Próby 
uprawy zboża lub owoców spełzły na 
niczem. Sytuacja mieszkańców tej Wwy- 
spy jest rozpaczliwa. Wyspa znajduje 
się w odległości 2.000 kilometrów od sta 
łego lądu i 400 km, od regularnej linji 
okrętowej. 

Kolonizatorami interesuje się jednak 
rząd angielski, który co roku wysyła tu 
statek. Okręt przywozi wówczas zapas 
pożywienia na cały rok zgóry. Obecnie 
ną wyspie mieszka 160 kolonizatorów. 
Gdy okręt wyładuje zapas artykułów 
spożywczych, zostają one podzielone 
między wszystkich mieszkańców. 

Ludzie nie znają tu ani pieniędzy, ani 
policjantów, ani więzienia, Jest nato- 
miast szkółka 


Każdy spożywa codzi 


i wg kartofle, 
l|jajka, lub ptaki wodne i ryby, które so- 


bie sam złowi. Ubiory są jednakowe, a 
o ozdobach nikt nie wie i o nich nie 
myśli, Obecnie mają mieszkańcy wyspy 
wielki kłopot. Wśród mieszkańców agaj 
duje się 12 dziewcząt w wieku od 18 
do 25 lat oraz 21 chłopców. 

Wkrótce odbędzie się ślub dwunastu 
par, co jednak zrobi pozostałych 9 mło- 
dych chłopców. Nie chcą oni opuścić 
swojej wyspy, ponieważ nie są przygoto 
wani życia w świecie, gdzie przoduje 
technika, pozatem zaś są przywiązani 
do swojej ojczyzny. Dzie u chłop- 
ców, pragnących wstąpić w związek mał 
żeński, apeluje więc do dziewcząt, które 
by chciały zamieszkać z nimi wspólnie 
na wypsie, Nie wątpią oni, że znajdą się 
niewiasty, które zrezygnują z uciech te- 
go świata i zamieszkają z nimi w kraju, 


i kościołek. Niema tu gdzie niema żadnych trosk i zmartwień, 
sklepów, a mieszkańcy wyspy nie znają|a życie codzienne nie przynosi żadnych 
pojęcia handlu wewnętrznego lub eks-', sensacii". 


Tokio najtańszą stolicą Świata 


Przejazd taksówką z centrum miljonowej metropolji do naj- 
dalszych peryferyj kosztuje 66 groszy. — Aparaty fotogra- 
ficzne są © 50 prec.tańsze niż w Niernczech. — Świetny 


obiad za 60 groszy 


(z) Pewien dziennikarz węgierski,| centrum miasta do najdalszych peryferyj pyjamy z materjałów gorszych — 4.50 
który spędził dwa lata w Japonji, Man-| taksówką za 60 groszy, mimo, że więk- z ea 


dżukuo, Chinach i Mongolji opisuje na) szą część swego zapotrzebowania na ben 
łamach prasy zagranicznej swe wrażenia zynę Japonja pokrywa zagranicą. 

które zawierają wiele niezwykle intere- aponja potrafi też, 
sujących szczegółów. 


— Do mej wschodnio-azjatyckiej wyj 


4 


Gdy cudzoziemiec chce się stołować 


|w europejskich restauracjach, musi pła* 
aczkolwiek nie cić za to słone ceny. 
posiada pszenicy, — ofiarować Wło- dnak, gdy odpowiada mu japońska ku- 
chom ich „maccaroni” taniej, aniżeli wy,chnia, może już za 60 groszy zjeść do- 


wypadkach je- 


prawy — opowiada autor koresponden- nosi cena kosztu we Włoszech. Japoń-, skonały obiad, 
cji — przygotowywałem się przez 10 lat, czycy są tak genjalnymi rachmistrzami, ! 
„przekonałem się jednak na miejscu, że, że sprzedają aparaty fotograficzne i do- zakończył następującym oświadczeniem: 


rzeczywisłość wygląda tam zupełnie ińa- datki-do nich” óraz artykuły chemiczne 
czej, aniżeli ją sobie wyobrażałem. Moż-. o 50. proc, tan 


na wcżuć się w duszę Azji i Japonii do-' plerwszorz 


ego materjału angielskie- 
piero wówczas, gdy wyłączy się wszel- ġo, 


wykończony przez doskonałego 


iej niż Niemcy, Garnitur z euopejczyka zawsze, 


| 


Wywody swe dziennikarz węgierski 


„Zagadnienia azjatyckie interesują! 
„tęskni jednak zt 
Europą, gdy jest w Japonii kilka tygodni 
czy miesięcy. Skoro jednak przetrzyma 


kie próby porównywania tych krajów z krawca, kosztuje 125 do 140 zł, pyjama na Dalekim Wschodzie 10 lat, grozi mu 
Europą, a równocześnie zmieni się cał- z najszlachetniejszego jedwabiu — 18 zł, całkowita asymilacja”. 


kowicie swe nastawienie do kultury :000000 OOGODOT 


„europejskiej, | Czy b. monar 


w 


- Japończycy potrafią ze zdumiewającą. 
dokładnością wczuć się w psychikę euro’ 
pejczyka. Stwierdziłem bez trudności, 
że ludzie ci znacznie lepiej orjentują się, 
w sytuścji europejskiej aniżeli dzieje się! (z) Sprawa rozwodu b. króla hisz- 
to odwrotnie, I dlatego są oni doskona- pańskiego Alfonsa XIII i małżonki jego, 
łymi dyblomatami. królowej Wiktorji-Eny stanowi temat 
` Przekonałem się naprz. na miejscu, |zainteresowania wszystkich dworów 
że t. zw. dumping japoński właściwie królewskich Europy. Najciekawsze iest, 
nie istnieje, albo przynajmniej jest znacz iż nie wiadomo, czy rozwód ten się od- 
nie przesadzony. Genjalny minister skar|był czy też nie. Osoby, stojące blisko 
bu Takahashi, 


eksport japoński 


$ 
t 


cha hiszpański sie rozwodzi? 


Tajemnica pożycia małżeńskiego Alfonsa XIII 


kowicie poświęcił się sportowi. Mieszka 
on stale w Rzymie, podróżuje jednak po 
całej Europie i bierze czynny udział w 
życiu światowem stolic europeiskich. 
Małżonka jego, królowa Wiktoria, 
księżna angielska z rodu Mowtbattenów, 
przebywa stale w Londynie ze swą mat 


który potrafił postawić | królewskiej pary, trzymają to w ścisłej|ką, księżną Beatrix. Letnie miesiące kró 
na niebywałej wyso-|tajemnicy, a osobisty sekretarz ex-kró-|lowa spędziła na francuskiej 


Riwierze 


kości, doprowadził do tego, że zagrani-|lowej oświadczył wręcz, że wszelkie roziw Cap Martin u swych przyjaciół hr. 


cą wartość yena spadła o 50 procent, co.mowy na ten temat są wogóle przed- 
wpłynęło na zwiększenie się zapotrzeboj wczesne i że prócz tego nie posiada peł- 
wania na wyroby japońskie, a równocze|nomocnictw do składania pod tym wzglę 
śnie wewnątrz kraju spadek waluty ja-|dem jakichkolwiek oświadczeń. 
pońskiej wyraził się zaledwie w 5—6| Po upadku mionarchji ex-król, spo- 
procentach, O ile zatem dawniej prze-|krewniony z Bourbonami, o których mó 
ciętny zarobek miesięczny robotnika jajwi historja, że „nic nie zapominają i ni- 
pońskiego wynosił 60 yen (45 doólarów),|czego się nie potrafią nauczyć” — cał- 
„ to dziś wynosi on znacznie mniej, dzięki 
czemu wyroby japońskie zagranicą są 
'bardzo tanie, 
; Tokio jest bareo Parea goan 
est ono ze swą 5 i pół m w wyno- 
szącą ludnością jednem z największych Wi odległości 50 kilometrów od Bu- 
miast na świecie. Dzięki polityce mini-|karesztu znajduje się wioska Fantanele, 
stra Takahashi, można tam dostać się z której wszyscy mieszkańcy są z zawo- 


Dobrze skrojony frak Edena 


Jitimister brytyjski wyrocznią mody 

(z) Angielski minister spraw zagra-|szcze jesienne również noszą nazwę mini 
nicznych, lord Eden, cieszy się w Amery| stra brytyjskiego. 24M) 
ce wielką popularnością i spółzawodni- Ustawodawstwo w dziedzinie mody 
czy obecnie z powodzeniem z księciem | męskiej zostało przyznane Edenowi osta 
Walji w dziedzinie mody męskiej. tecznie wówczas, gdy pewien „arbiter 

W najlepszych konfekcyjnych maga*| elegantiarum" nowojorski oświadczył, że 
zynach nowojorskich, wystawione są w, w strojach swych wzoruje się na eleganc 
oknach garnitury z napisem: | kim i przystojnym lordzie angielskim, 
„moda lorda Edena", — „Tak ubiera się: Fotografje Edena bardzo często uka- 
Eden na przyjęciach dyplomatycznych“, zują się na łamach prasy amerykańskiej: 
it d. ' pisze się o nim i mówi bardzo wiele nie- 

Pojawiły się nawet specjalne fasony|tylko w Nowym Jorku, lecz i w innych 
„Eden'”. Są to garnitury czarne ze spod» |miastach Stanów Zjednoczonych. 
niami w białe paski. Najmodniejsze pła* w WA REA. Sx 


! 


„622, déwi 


Moor. 

Przypuszczać należy, że najbliższe 
miesiące przyniosą rozwiązanie tego in- 
teresującego wyższe koła arystokratycz 
ne i europejskie owon królewskie pyta 
nia: czy król Alfons XIII rozwiedzie się 
ze swą małżonką, czy też może rozwód 
ten już się odbył? 


Republika cyganów-muzykantów 


Wyroki sądowe, ogłaszane przy akompanjamencie orkiestry |nym, że troski te zostana przezemnie zrozi- 


du... muzykantami, a z narodowości cy 
ganami, 

Przez 6 dni w tygodniu we wsi t 
pozostają tylko kobiety i dzieci, DA 
gdy mężczyźni idą na zarobek do mia- 
sta, 

Każdego piątku rano cała męska lud 
ność Fantaneli uda 
i miejscowości okolicznych. 


Zarabiają na życie wygrywaniem tęsk 
nych melodyjnych pieśni i wracają w 
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e się do Bukaresztu: 
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WOLNA TRYBUNA 


PANI ELZA Z ŁODZI. — Niech się Pani 
uda do lekarza chorób wewnętrznych. Plamy 
wątrobiane pochodzą zapewne wskutek zabu 
rzeń czyniości wątroby, co jednak zbadać i 
usunąć może tylko lekarz, przepisawszy odpa- 
wiednią kurację. Fakt, że plamy te znikają,, 
albo się zmów pojawiają, świadczy, że ma się 
tu do czynienia zapewne z jakiemś ukrytem 
cięrpieniem wewnętrznem. W każdym razie 
niech się Pani uda do lekarza i zapyta go o 
radę, prosząc również o skierowanie do spe- 
cjalisty, w wypadku, gdyby powstawanie plam 
ua twarzy spowodowane było czem Innem. 

PANI ŁUSIA Z KRAKOWA. — Gdyby Panią 
kochał prawdziwie, nie przejąłby się tem, że się 
Pani spóźniła na spotkanie, ale sam starał się 
z Patlią zobaczyć i tęsknił za Nią tak samo, 
jak obecnie Pani za nim. Nie wiem dlaczego, 
ale Jakoś nie mam zaufania do tego Pani zna- 
jomego i dlatego bardzo proszę być ostrożną 
z kontynuowaniem tej znajomości. Ponieważ 
był dobry dla Pani, zdaje się Jej obecnie, że 
to był anioł opiekuńczy, a tymczasem w skórze 
tego baranka może siedzieć zwykły łotrzyk. 
Szkoda, że nie napisała Pani nic bliższego 0 tej 
znajomości, ani kim jest ten Pan, gdzie pracuje, 
czy posiada rodzinę, czy jest samotny, czy też 
może żonaty i obarczony rodziną? Nietrudno 
jest zawrócić w główce młodemu i niedośwład= 
czonemu dziewczęciu, a później wykorzystać 
tę słabość i zostawić po sobie złamane i zdep- 
tane serce, Niech się Pani ma na baczności i 
stara się najpierw dowiedzieć kim jest I jaką 
przeszłość ma za sobą ten człowiek, o którym 
Pani sama pisze, że nie jest dla Pani odpowied- 
ni, że jest pomiędzy Wami taka różnica, jak 
pomiędzy królewiczem i pasterką. Poezja prze- 
niesiona na grund codzienny daje nieraz bardzo 
smutne i opłakane rezultaty przed któremi chcia- 
łabym Panią przestrzec, Może się Pani starać 
o ponownie nawiązanie kontaktu | znajomości, 
ale, dziecko, nie wolno tracić głowy pod wpły= 
wem czyichś mniej lub więcej przekonywują* 
cych słów. Lepiej być bardziej nieutną aniżeli 
zanadto łatwowierną, Kobiecie tego nie wolno. 


PANI W. B- W KROTOSZYNIE. — Lekarz 
może oczywiście stwierdzić. Nie radzę jednak 
uciec się aż do tego sposobu, chyba, żeby Pani 
miała zamiar podać oszczerców do sądu, Myślę 
jednak, że to pozorszyłoby Pani sytuację 
i spowodowało jedynie zwiększenie nikczemnej 
zadaniny* wokół Jej osoby. Pozatem chcę Jes 
szczę zwrócić Pani uwagę na to, że niema-dymu 
bez ognia, czyli, że skoro się wiele na ten te- 
mat mówi, to jednak jakaś przyczyna w tem 
wszystkiem musi tkwić. Jaka? — o tem Pani 
wie sama najlepiej. Niech się Pani nad tem 
wszystkiem zastanowi 1 zamiast uclec się do 
tak radykalnych I przykrych środków, które 
jednak nie będą w rezultacie wcale skutecznie, 
niech Pani postara się zniszczyć przyczynę tych 
wszystkich plotek, przez rewizję swego postę- 
powania i ewentualną zmianę trybu życia. Plot- 
ki mogą zniszczyć niejedno życie i nie wolna 
się na nie narażać szczególnie kobiecie na któ: 
rej postępowanie zawsze jest zwrócona uwaga 
innych. To się może fatalnie odbić na całej 
Pani przyszłości i dlatego, niech Pani nie prze: 
chodzi obojętnie obok tych spraw; ale walczy 
że złemi ludzkiemi językami w ten sposób, ażeby 
nie dawać żadnych pozorów do złośliwych roz= 
mów na swój temat. 


„SIEROTKA“ w ŁODZI. — Jest Pani Jeszcze 
młodziutka ł nie powinna się Pani kłopołać tem, 
że nie znałazł się jeszcze nikt, ktoby potrafił 
wzbudzić silniejsze bicie Je] serduszka. Powin= 
na Pani jednak mieć koleżanki i bywać w ich 
gronie, nie muszą to przecież hyć serdeczne 
przyjaciółki, ale znajome z któremi utrzymuje 
sle zwykłe towarzyskie stosunki. Bardzo mnie 
ucieszył miły liścik Pani i ciepłe stowa pod 
moim adresem. Jestem Waszą taka nieznaną, 
ale serdeczną przyjaciółką do której każdw mo* 
że się zwrócić ze swemi troskami | być news 


| 


(mlane I podzielane. W liście swoim wspornisła 
Pani coś o warunkach domowych. Powinna Pant 
wobec tego starać się o jakieś zalęcie, e>eled= 
Inle przygotować się do samodzielności. W ży» 
jelu nigdy nie wiadomo lak się los nłoży 1 lak 
się potoczy fortuna. 

Zawsze jednak dobrze łest mieć pewien ka- 
pitalik urmiejętności, odłożonych na czarna go- 
dzinę I wiedzieć, że można polegać na sable I 
sobie zaufać, To daje olbrzymia rewsnść sle: 
bie w życiu I ogromne zadowolenie łeżo'l się 


$ 


środy do rodzinnej wsi z kieszeniami posiada to nałglębsze pszekonanie, iż w nale 


pełnemi miedziaków, 


Ta republika cygańska posiada ro- 
dzaj parlamentu, na którym rozstrzyga 
się wszystkie sprawy sporne, dotyczące 
gminy. Władzę wykonawczą 
przewodniczący — 99-letni starzec, W 
razie potrzeby ma on prawo uwięzić wi 


gorsze nawet chwile życia bedziomy umiell 
2 uśmiechem przetrwać nie zwracając się do 
nikogo z prośbą o pomoc, 


tuje, i umiera przy dźwiekach muzyki, Nawet 


jna pofrzebie mieszkańca tej cygańskiej 
republiki przyjaciele zmarłego grają me- 


nowajcę, a nawet kazać go wychłostać. |lodje, które najbardziej lubił za życia. 


Sgro sądu w 
ę 


yśłasza się tam prz 
ach muzyki, $ Soha 


yje się tam, kocha 
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Przeczulona miłość rodziców do dzieci doprowadziła 
do wstrząsającego zabójstwa i samobójstwa 


Wasiakowie i 10-letnia córeczka cudem uratowani przez lekarzy 


statnio zatrudniony. 


K 


Ś, p. Genia Wasiak. 


Łódź, 25 września. 

(gr), — W malem, schludnem miesz* 
kaniu, mieszczącem się pod parterem 
przy ul. Gdańskiej 46, od lat 18-tu za- 
mieszkuje rodzina Wasiaków. On, nie- 
gdyś robotnik fabryczny, od kilku lat 
dopiął swego celu; zaawansował na 
pomocnika majstra tkackiego i pobory 
jego sięgały 300 złotych. Od tei chwi- 
li zapanował dobrobyt w rodzinie, skłą 
dającej się z Wasiaków i dwuch córek,! 
14-letniej Geni i 10-letniej Heni. 


Wasiakowie 
«  —Wzór cnoty j miłości. - 


córek. Dziewczynki 


zalęć spędzały dziewczynki 
przy książkach, które wprost pochła- 
niały, bądź też pomagały matce w go- 
spodarstwie. Nietylko w domu przy 
ul. Gdańskiej 46, ale również w całej 
okolicy stawiano małżeństwo Wasia- 
Kom ich rodzinę za wzór cnoty i mi- 
ości. 

Miłość ta jednak była chorobliwa. 
Rodzńce na punkcie swoich dzieci 
wprost głowy tracili, gdy którejś z 
dziewczynek stała się bodaj jakaś drob 
nostką. Najzwyklejsza choroba. zda- 
rzająca się normalnie u dzieci kilka ra- 
zy w roku, czyniłą z Wasiaków ludzi 
niezdolnych do pracy 1 myślenia, a 
wieczna obawa o Śmierć kogokolwiek 
z rodziny, czyniła z nich ludzi niepo- 
czytalnych — 

Niemal codzień dzieci wraz z matką 
wychodziły ojcu na spotkanie. kiedy po 
wracał z fabryki Kaszuba, gdzie był 0- 
[BSTOYET TT EE ZERO W EA 


NA OGÓLNE ŻĄDANIĘ, 


Przy zapalonej lampie odznaczały się | żywności cęlem stwierdzenia. czy nie 

wała dziewczynki, gdy powracały z zaj kontury znajdujących się w mieszkaniu | były one zatrute, 

jęć szkolnych i już od tej chwili cała rolistot. Na kanapie spoczywała w ko-:  Wasiaków przewieziono karetką po 

dzina nie rozstawała się do dnia następ! szuli Wasiakowa, u stóp jei leżała wy* gotowia do szpitala w Radogoszczu, 

nego. Tak płynęły w ciszy i spokoju: ciągnięta jak struna starsza dziewczyn- | małą Henię do szpitala Annv - Marii. 

dni Wasiaków i ich dziewczynek, | ka, tuż przy oknie w pozycji kleczącej, Tragicznie zmarłą Genię pozostawiono 
Przed kilku tygodniami Wasiakowie trzymając na rękach mała Henię, z,na miejscu do zejścia władz sadowo-le- 


Matka wvpatry= 


uczęszczały do chem milczeniem rodziny, coraz czę- 
szkoły powszechnej przy ul. Gdańskiej |ściej i gwałtowniej dobijał sie do drzwi 
29, przyczem wykazywały niezwykłe | wejściowych. Tak trwało do wieczora 
postępy w nauce. Chwile wolne od|Nagle, spojrzał przez okno, wvchodzą- 
bądź to|ce na podwórze. 


zakupili nowe meble do mieszkania, rozszerzonemi źrenicami, 
przeprowadzili gruntowny remont i za bezruchu Wasiak. 


prowadzili światło elektryczne, _Na-i 
wet w bieżącym tygodniu miał być w; 
małem gniazku rodzinnem zainstalowa- 
ny odbiornik radiowy. í 


Choroba Hen: i 


Nagle, spokój Wasiaków został za-' 
kłócony. Młodsza córeczka. 10-letnia 
Henia zaniemogła tak poważnie, iżi 
przybyły do nich lekarz oświadczył, žel 
dziecku grozi duże niebezpieczeństwo. 
Okazało się, że mała Henia zachoro- 
wała na zapalenie opon mózgowych. 

Choroba ukochanego dziecka tak de 
prymująco wpłynęła na rodziców, że 
coraz częściej poczęli myśleć o samy- 
bójstwie. Kiedy przybył do nich w u- 
biegłym tygodniu brat  Wasiakowej, 
Korczak, nieszczęśliwa kobieta bez ta- 
jenia swych myśli oświadczyła mu 
wręcz, że jeśli nie nastąpi w  nafbliź-; 
szych dniach poprawa. oszaleje chyba, j 
albo pójdzie za dzieckiem.. ' | 


Tragedija! | 

Onegdaj nastąpiła tragedia. Od: 
rana do wieczora dobijał sie w odstę- i 
pach kilkugodzinnych - ¢œ mieszkania 


eta) Fe | |"Wasiaków, ójcieć ** Wasiakowei,  Kor-i 

Żona Wasiaka, 36-letnia Agnieszka, | czak, dozorca” domu przy ul. 
miała cały dzień wypełniony troskamiiskiej 40. Znając obawy córki o zdro- 
o wygody męża i dobre wychowanie :wie jej 


Gdań-- 


dziecka, zaniepokojony głu- 


OCZOM JEGO PRZEDSTAWIŁ SIĘ 
POTWORNY WIDOK. l 


Ubeznieczeni czek 


na doktora, który wogóle nie przyszedł! 
Nieporządki w Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi 


Łódź, 25 września. 

(k). — Ostatnio coraz 'częściej sły- 
chać skarzi na nieporządki, panujące na 
terenie Ubęzpieczalni Społecznej w Ło- 
dzi. Okazuje się bowiem, że pomoc le- 
karska posiada jeszcze wiele usterek 
organizacyjnych, którę domagalą się 
rychłego usunięcia. 

Charakterystyczny wypadek, ilustru- 
jący w jaki sposób traktowani są ubez- 
pieczeni, miał miejscu w dniu wczoraj- 
szym w lecznicy Ubezpieczalni przy ul. 
Łaglewniekiej 34/36. 

Do doktora-stomatologa zgłosiło się 


W najbliższych dniach, to jest w niedzielę 29 | kilkunastu ubezpieczonych, którzy przy- 


hm, odbędzie się parku helenowskim, na ogólne 
żądanie sympatyków Koncert Popisowy z nagro- 


dami, Orkiestr Podwórzowych w którym wezmą 


jechali z krańców miasta. Książeczki 
odebrał od nich urzędnik przed godz, 9 


udział wyróżnione na ostatnim konkursie: Zespół| rano. Doktór miał przybyć do lecznicy 


Łodzian (I-a nage.) Zespół „Gwiazda” (2-ya na- 
droda), Zespół „Dziesiątka Łódzka” (3-cia nagr.), 
Zespół Poznański Przybyła i Zespół „Sylwe- 
ster”, Będzie to tania i dostępna dla wszystkich 
impreza, bo bilety wejścia kosztować będą po 
85 gr. i 50 gr. Niewątpliwie cała Łódź wybierze 
się na ten wielce interesujący Koncert Popisowy 


z nagrodami, Jak zawsze głosuje publiczność, 
KOMUNIKAT, 
Zarząd Stowarzyszenia Absolwentów Szkoły 
Handlowej 


Handlowej podaje do wiadomości, iż w ponie- 
działek, dnia 30 września b. r, o godzinie 19»ej 
w I-szym terminie, a o godz 19,30 w drucim ter» 
minie w lokalu Związku Handlowców Polskich 


tak jak zwykle, t. zn. o godz. 9-ej, 
Tymczasem mijały kwadranse. a dok- 


Niewczesne żarty 


podczas nauki chodzenia 'po ulicąch 


Łódź, 25 września, 
(k). — Jak wiadomo, w Łodzi roz- 


Łódzkiego Tow. Szerzenia Wiedzy | poczęła się onegdaj nauka chodzenia po 


ulicy. Specjalnie wyszkoleni funkcjo- 
narjusze policji udzielają wskazówek 
przechodniom, objaśniając w jaki spo- 


przy ulicy Piotrkowskiej Nr 108 odbędzie się | sób należy przechodzić przez jezdnię, 


ogólne zebranie członków Stowarzyszenia z nā- 
stępującym porządkiem obrad: 1) zagajenie i wy- 
hór prezydjum zebrania; 2] odczytanie protokułu 
poprzedniego ośólnefo zebrania; 3) sprawozda- 
nie zarządu i komisji sprawdzającej: 4) sprawa 
likwidacji Stowarzyszenia: 5) wybór komisji 
likwidacyjnej; 6) wolne wnioski 
Zarząd. 


aby uniknąć nieszczęśliwych wypad- 


ków. 
Jednak nie wszyscy 


zdają sobię 


sprawę z doniosłości tej nauki, gdyż| 
zanotowano w ciągu wczorajszego i 


onegdajszego dnia wiele i ów, 


siedział w, karskich, 


Korczak pobiegł natychmiast do do- 
zorcy. Sprowadzono ślusarza, który 
po dłuższej chwili zamki wyłamał. 
Drzwi zamknięte były na trzy zasówki. 


Genia nie żyje: 


Po wyłamaniu drzwi weszło do 


| mteszkania kilka osób. Już na pierw- ŚRO a AA 
szy rzut oka widoczne było, że iii | 
14-LETNiA GENIA NIE ŻYJE. Agnieszka Wasiak. 


Do wczoraj nie było najmniejszej na 
dziei utrzymania rodziców i dziecka 
przy życiu. Trucizna była tak silna, że 
cudem wprost nie zmarli wówczas, gdy 
przebywali w zamkniętem mieszkaniu. 

Mimo dużych starań ze strony leka- 
rzy szpitalnych nie dało sie do chwili 
obecnej ustalić, czem zostali oni zatruci 
chociaż już obecnie nie ma watpliwości, 
że masowe otrucie rodziny 
MIAŁO CHARAKTER ZABÓJSTWA 

I SAMOBÓJSTWA. s 


„Nic nie wiem, 
nie męczcie mniel!.." 


Produkty żywnościowe. znalezione 
w „mieszkaniu, poddane. zostały w 
dniu wczorajszym dokładnej - analizie. 
Narazie brak jest wyniku badań. 
Również w dniu wczorajszym o go- 
dzinie 2-ej po” południu przewieziono 
zwłoki zmarłej dziewczynki do prosek- 
‘torium miejskiego, gdzie dokonana Z0- 
|stanie sekcia. Badanią lekarskie rów- 
nież wykażą. jaka trucizna znajduje się 
w organiźmie. : 
Wezorai przed wieczorem odzysk”! 
przytomność Wasiak i mała Henia. Ża 
e ; e|na Wasiaka lest nadal nieprzytomna. 
ali od j g do 1-2] Kiedy zapytano Wasiaka, jaka była 
s przyczyna ich zatrucia, odwrócił się- 
plecami do pytających i prosił o pozo- 
stawienie go w spokoin. Podobnie za 
_|chowała się 10-letnia Henia. którą nd- 


tora nie było widać. Ubezpieczeni de- Wiedził w dniu wczoraiszym brat Wa- 
nerwowali się, gdyż każdy miał małą Siakowei. Kiedy tylko ntworzvła oczy, 
czasu i musiał wracać do pracy. izapytała, czy rodzice jeszcze żyją | 
godz, 1-ej do poczekalni wszedł gdzie się znajdują. O starsza siostrzy= 
urzędnik i zameldował, że... pan doktór CZkę wogóle nie pytała. Prawdono- 
nie przyjdzie, - bo jest zajęty na konie-| jobnie przeczuwała, lub może nawet 
rencji! * ' wiedziała jęszcze w mieszkaniu, że 
Czy kilkunastu ubezpieczonych mu-| siostra jej trucizny nie przetrzymała... 
siało czekać cztery godziny poto, aby Po otrzymaniu odpowiedzi o stanie 
dowiedzieć się, że doktór ich nie przyj-| zdrowia rodziców i miejscu ich pobytu 
mię? Czy konferencja, spowodu której zacięła się i na wszystkie pytania wui- 
doktór nie mógł przyjąć licznych pac- |ka odpowiadała: „nie nłe wiem, mle 
jentów musiała się odbyć akurat przedj męczcie mnie i daicie ml spokól”. 
południem i to w godzinach przyjęć? , Masowe otrucie całej rodziny nie 
Czy ubezpieczonych można narażać na zostało do chwili obecnej rozwiązane. 
koszty, związane z przejazdami tram-| Władze Śledcze stoją wobec ponurej 
wajowemi i na niepotrzebna stratę cza- zagadki kochającej się nad żvcie rodzi- 


Bolesław Wasiak. 


Pozostali czienkowie rodziny „awali 
bardzo słab* oznaki życia: ciata ich by 
ły iaż chłodne i nie kompletnie nie Wie | 
“noli tnie rozumieli co Sie z nimi dzie- 
je. Zawezwano dwie kareti pogato- 
Wia. 

Mwiuch lekarzy 1 kilku sanitarjaszy” 
zaięlo się natychmiast rątowaniem de- 
natów. Stwierdzono, iż byli wszyscy 
zatruci. Na stole leżały resztki wino- 
gron, arbuza i ciastek. 

Na miejsce przybyli również przed- 
stawiciele policji. Rozpoczęło się skru- 
pulatne dochodzenie. Zabrano owoce i 
ciastka, ponadto znaleziono w miesz- 
kaniu buteleczki i proszki. Produkty 
oddane zostały do [Instytutu badania 


su? — ny Wasiaków. 
Pytania te nie mogą pozostać bez, 
odpowiedzi. OSTATNIE DNI PROGRAMU W „TABARINIĘ” 


Kto nie widział jeszcze obecnego programu 
antystycznego w „Taharinie* musi się pośpie- 
szyć, gdyż już 1 października odbędzie się inau* 
guracja sezonu zimoweśo 
ak WRON, w nłabatiaje” wystepuje aheg 

; nie szereg doskonałych artystów, Przedewszyst» 
gdy umyślnie przeszkadzano funkcjonar |k;em wymienić zkiey duel Kamińskich, którzy 
juszom policji w wykonywaniu czynno=|tańcem swym wprawiają wszystkich w zachwyt. 
ści i niepotrzebnie zabierano im czas. R konate sg rowaet vyne dyert se o 

Oto rozmaici „dowcipnisie”, których|>7: s=ronarów, "tórzy zyskań, soda SUGEN 

5 7 > s gaj r, ż ł i l 
nigdy nie brak, przechodzili umyślnie kal sj sławę w wielu zagranicznych lokalach 
nieprawidłowo przez jezdnie po kilka| Dobre są również występy tancerki Lu-Relli, 
razy, ciesząc się, gdy zwracano im], e ywyczne pzy dźwiękach Deh eubie: 
uwagę. Funkcjonariusze policyjni otrzy- | ność tańczy na dwuch obszernych parkietach, J 
mali dyspozycje, aby spisywać aroto-| 

kuły tym osobom, które umyślnie za- 


świetlonych barwnem światłem i neonem. 
Zabawa w „Tabarinie” jest doskonała a co naj 
bierają czas podczas wykonywania za- 
jęć służbowych. 


ważniejsza dostępna dla wszystkich, gdyż ceny 
za konsumcję nie są wysokie, 
Dziś fajf o 5,15 a wieczorem dancing, 
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o miljonów rocznie idzie z dymem! 


Ma terenie województwa łódzkiego pożary wyrządziły 
strat na sume około 10 miljonów złotych 


P.mięłajmy o strażakach, którzy niosą pomoc nietylko w czasie po- 
' Żarów, lecz klęsk elementarnych i chwilach grozy wojennej 


kominów, przez chodzenie ze świecą po: trzeba jednak zapominać że wójewódz* 
strychu, przez rozpalanie ognia zapomo- | two łódzkie jest jednem z szesnastu i że, 


Łódź, 25 września. 


czeje również energja, którą obrócić trze 
dk) — Obecnie, jak wiadomo, Łódź 


ba na odbudowanie spalonych budyn- 


obchodzi doroczne święto ,„„Tygodnia stra 
żaka". Przez ten obchód straż ogniowa 
przypomina się społeczeństwu i powodu 
je, że przynajmniej w tym krótkotrwałym 
okresie wzrasta ogólne zainteresowanie 
strażą i sprawami pożarnictwa. 

Właśnie w związku z tym wzrostem 
zainteresowania sprawami, żwiązanemi z 
istnieniem i działalnością straży ognio- 
wej, zwróciliśmy się do inspektora Kulli 
o szereg informacyj z zakresu tak donio- 
słego zagadnienia, jak walka z ogniem. 


Ile kosztują pożary w Polsce 7! cie niedopałka papierosa lub zapałki 


— Wiemy — mówi p. inspektor Kulla. szopie parobczaka, chodzenie ze świecą ostatnie lata w województwie łódzkiem?, 


mie-| 
t 


jakiem nieszczęściem jest pożar. 
ście, czy na wsi, pożar domu mieszkalne- 
go wyrzuca ludzi na bruk, zabierając im 
dach. Pożar fabryki, pozbawia pracy i 
podstaw egzystencji setki a nieraz i ty- 
siące rodzin robotniczych. Nie zdajemy 


ków, podczas kiedy kosztem tego same- 
go wysiłku i tych samych stu miljonów 
złotych możnaby wznieść wiele szkół, 


cą nafty lub benzyny, przez pranie róż- wobec dużej stosunkowo ilości straży po 
nych części garderoby w benzynie w po- żarnych, walka z ogniem ma znacznie 


„domów ludowych, ognisk oświaty i t. d.inie jesiennym i potem w sezonie zimo- 


— Jakie są najczęstsze przyczyny po*|wym, bardzo często powoduje pożar po- 
żaru? zostawienie bez dozoru żelaznego piecy- 
ka, Bryłka rozpalonego węgla, która wy- 
pada przez popielnik na podłogę, bardzo 


Powody pożarów łatwo może spowodować zajęcie się de- 


niony Win a padro piele, Jeeli wed lęk, podłodze "sozętów "ele 
obchodzenia się z ogniem, powodują po- 
żar. Dzieci, bawiące się zapałkami, rzu-! 


camu 


Pożary w woj. łódzkiem: 


w słomę przez śpiącego w stodole czy — Jak się przedstawia suma strat za 
po oborze lub stajni. Bardzo często, za- — W ciągu lat 1933, 1934 i pierwszych 
równo w miastach jak i na wsi, pożar spo ośmiu miesięcy 1935 roku, na obszarze 
wodowany jest przez nieodpowiednie ob dwunastu powiatów województwa łódz- 
murowanie dymnika czy przewodu komi kiego było ponad 4.200 pożarów, przy- 
nowego. Jakkolwiek przepisy polityjno- czem ogień zniszczył całkowicie lub czę- 
ogniowe mówią wyraźnie, iż nie wolno sciowo ogółem 6.328 budynków, powodu 


sobie jednak sprawy, jakim ciężarem dla kierować przewodów kominowych koło iąc straty na sumę 6.117.000 zł, Nie wli- 
kraju są wszystkie pożary, razem wzię-| belek, podtrzymujących sufity i strópy,' czono tu, oczywista, ruchomości i kres- 
te, jakie powiedzmy w ciągu roku mają| wielu budujących nie stosuje się do tego. cencyj nie ubezpieczonych. Prowizorycz- 
miejsce. W miastach, pożar spowodowany być nie obliczając, suma strat w DRR 

Ze statystyk, opracowanych przez może przez zaniedbanie w czyszczeniu okresie czasu sięga 10.000.000 zł, Nie 


Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza- 
jemnych wynika, iż pastwą ognia pada 
rokrocznie w Polsce około 100,000 róż-, 
nych zabudowań gospodarskich i miesz- 
kalnych oraz obiektów przemysłowych, 
wartości około 100.009.000 złotych. Ta 


sima stu milionów złotych rocznie, jest | 


co rok wyszarpywana z organizmu spo- 
łecznego, A nie wolno zapominać, że 
oprócz, ubąznigczpnych budynków: nisze: 
czeją w. ogniu nieubezpieczone najczęś: 
ciej ruchomości, posciel, naczynia stało= 
we: i kuchenne, a niejednokrotnie i długo 
letnie oszczędności ofiar xywiołu. Nisz- 


Byżury 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 

ki: A, Potasza (Plac Kościelny 10), A, Claret- 

zy (Pomorska 12), E, Millera (Piotrkowska 46), 

M, Epsztajna (Piotrkowska 225) Z. Gorczyckie- 

fo sach 59), G, Antoniewicza (ul. Pabjanic- 
A ù 
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Niezwykłe wydarzenie przy w. Główne 


5 „Beznegić żebrak gonił swych konkurentówi 


Łódź, 25 września. 


(k). — Na ulicy Głównej, nie docho- 


dząc do Sienkiewicza, rozegrało Się 
wczoraj fiiezwykłe wydarzenie. 


- Pod .jednym_z domów. stał żebrak i 


5odpierając się kulami prosił przechod- 
niów o jałmużię, Pusta 


jednej nogi. 


W pewnej chwili na ulicy pokazała 
się gromadka cyganiątek, które poczęły 
prosząc 
przechodniów: 0 
datki. Wiele osób, pragnąc uwolnić się 


robić konkurencję żebrakowi, 
płaczliwym głosem 


od natrętów dało im po kilka groszy. 


Więcej niź 


| 


— Czy stan twego ojca jest 
wiście tak ciężki? A 

— Niestety, tak. Cierpi na reuma- 
tyzm i jakieś komplikacje watroby. 

Janusz westchnął: 

— Szkoda, że nie będzie mi wolno 
zbadać go. Wątroba to moia specjal- 
ność. A kto go leczy? 

— Doktór Zienkiewicz. 

— Nie słyszałem o nim. Czv to aby 
tęgi fachowiec? x 

— Zdaje się, że tak. Pozatem ojciec 
radził się kilka razy specjalistów w sto- 
licy. 

Janusz zastanawiał się coraz bar- 
dziej: 

— To prawdziwa ironia losu — po- 
wiedział wreszcie — że właśnie ja, 
człowiek, któremu pan Włodzimierz 
pomógł do wstąpienia na medycynę, nie 
mogę mu teraz przyjść z pomocą. A 
Bóg Świadkiem, jak bardzo tezo prag- 
rę... Ale odpędzony formalnie od drzwi 
dworu, nie mam odwagi weiść tam po 
raz wtóry.. O jedno cię jednak pro- 
szę, Lusienko: jeśli stan zdrowia ojca 
zacznie się komplikować, wówczas za- 
telegrafuj do mnie a ja, odrzuciwszy z 
siebie precz urazę obrażonei dumy, 
przyjadę do Białodąbków i stanę przy 
jego łożu. Czy zgoda? ` 

—'Naturalnie, że zgadzam sie — za- 


rzeczy- 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ Andrzej Żański — 


Wzruszająca 
powieść 
współczesna 


l 


wołała radośnie dziewczyna — i wiz- 
rzę, że tylko ty jeden mógłbyś ojcu do- 
pomóc! : 

Zaczęli potem chaotycznie mówić o 
sobie. Lusia opowiedziała przedewszy= 
stkiem o przebiegu dzisiejszego dnia. 

Oto pani Rita zamknęła ja poprostu 
w pokoju na pięterku i to właśnie w 
chwili, gdy dziewczyna wybierała się 
na dworzec, poczem, mając rozwiąza- 
ne ręce, sama przyjęła ziawialacego się 
w progach jej domu gościa. 

Lusia zdołała jednak otworzyć okno 
narażając całość swych kości na 
ryzyko, opuścić się wdół po rvnnie. 

— Byłbyś się uśmiał, gdybyś mnie 
zobaczył wówczas w roli cyrkowej a- 
krobatki — mówiła z łobużerskim u- 
śmiechem. — Znalazłszy się na ziemi, 
pobiegłam wślad za tobą. Wiedziałam, 
że spotkam cię jeśli nie po drodze to na 
dworcu. Miałam jednak szczeście. l- 
dąc lasem zobaczyłem cię już zdaleka. 

Zatrzymała się. i 

— Widzisz i powtórzyła sie taka ħi- 
storia sprzed laty. Kiedyś ty spotkałeś 
mnie siedzącą na pniu drzewa i płaczą- 
cą. Dziś role odmieniły sie. To ja by- 
lam tą wróżką, która pocieszvć miała 
smutnego królewicza. 

— | pocieszyłaś mnie, 


9 = 


najdroższa, 


tak bardzo, że jestem szcześliwy: 


negawka W 
spodniach żebraka wskazywała, że brak 


Obserwował,to wszystko  beznogi 
żebrak, który począł wygrażać swym 


szczęśliwym konkurentom. I nagle stała | 


się rzecz nie oczekiwana: żebrak rzucił 
kile i wyprostowawszy... Obydwie nogi 
puścił się w pogoń za cyganiatkami. 

Nagły „cud* wywołał zrozumiałe 
wrażenie na przęchodniach, którzy zbli- 
żającemu się policjantowi opowiedzieli 
o zaszłych wypadkach. ; 

Za pomysłgowym  żebrakiem, który 
udawał kulawego, aby wzbudzić litość 
w sercach przechodniów wszczęto po- 
szukiwania, i 


— | zaczekasz na mnie przez dwa 
lata? 

— Będę czekał jak Jakób na swoją 
Rachelę — z uczuciem zawołał doktór. 
— A teraz chodźmy przejść sie po le- 
sie, naszym kochanym lesie. 

— Chodźmy!.. A po drodze od- 
wiedźmy gniazdko naszych zimorod- 
ków... Jeśli znajdzemy je znowu nad 
brzegiem strumienia, uważać to będzie- 
my za dobrą wróżbę na przyszłość. 

Wziąwszy się za ręce, szczęśliwi 
niby dzieci, udali się wgłab lasu. 

Las był dokoła wytrzebionv i znisz- 
czony, tylko w tem miejscu ostał się 
przed świętokradczą siekiere snekulan- 
ta. 


Stare dęby i stuletnie jawory szu- 
miały im dobrotliwie, kiedy oni — ta- 
cy mali w ich ogromie — przechodzili 
w cieniu ich konarów. 

Wreszcie znaleźli się nad brzegiem 
strumyka. 

— To tu! — powiedział Raszek. 

— Tak, to tu — skineła główką 
dziewczyna. 

Bacznie rozgłądnęli sie dokoła. 

— Ale zimorodków niema — głosem 
zawiedzionym szepnęła dziewczyna. 

Nagle furknęło coś w powietrzu i 
wielki kolorowy klejnot opadł na sąsie- 
dnie drzewo. 

— Zimorodek!.. Patrzaj, zimorodek! 
— zawołała uradowana nibv dziecko 
Lusia. 

Oboje spojrzeli sobie w oczv. 


— Zimorodki nie kłamia — powie-|[ usi. 


dział poważnie Janusz. Nie skłamie ró- 


bliżu paleniska i t. d. Obecnie, w sezo-, więcej szans, niż n. p. w województwach 


kresowych, gdzie niejednokrolnie padają 
pastwą płomieni całe m.ustzczka. 


| - Srodki zapobiegawcze 


— Jakie środki zapobiegawcze winny 
być stosowane w ramach walki z ogniem 
— Przedewszystkiem należy czynić 
wszystwo, aby nie dopuścić do w%uchu 
cgnia, Trzeba zatem wznosić budynki 
ośniotrwałe (murowane, a aie z drzewá). 
W zakładach przemysłowych, wszystkie 
| przegrody winny być wykonane z niepdl 
nego materjału, czz6> rzadko się, nieste- 
!y, przestrzega. Należy styz»wać się ście 
sle do przepisów ośniowo-policyjnych — 
| Unikać nafty i benzyny przy rozpalaniu 
ognia, Nie wolno ra piecach układać 
drzewa dla wysuszenia śo Popiół spod 
palenisk należy usuważ w kilka godzin 
o zagaszeniu ognia. aby uniknąć czę” 
stych wypadków zajęcia się śmietnika, 
vtd którego łatwo mogą się zapalić ścia- 
ny sąsiednich budynków. 

No, i trzeba doać o moralne i mate- 
rjalne popieranie straży, gdzie ona już 
jest. 

Gdzie jej niema. należy tworzyć ochoł 
nicze oddziały strażackie, 

Pamiętać trzeba, iż tam. gdzie slraż 
jest liczna i lepiej zaopatrzona, klęs 
pożarów mniej się daje we znaki, I o tem 


f 


również nie. wolno zapominać, że zada- „.. 


i niem straży jest nietylko troska o bezpie--:: 
czeństwo przeciwpożarowe. Zadanie stra”! 


ży będzie i ośromne i doniosłe w wypad 

|ku wybuchu wojny. Bo strażak niesie 
| pomoc nietylko w czasie pożaru, lecz za 
wsze w momentach klęsk elementarnych 
li w chwilach grozy wojennej. A co naj- 
| ważniejsze — straż walczyć musi ciężko 
„nietylko z ogniem i niebezpieczeństwemi, 
lecz również z trudnościami materjal- 
nemi. i 


a 


— Tak jest, miłość zwycięży wszy- 
sko niby echo powtórzyła dziew- 
czyna, zarzucając mu na szyje ramiona. 


Rozdział siedemdziesiąty. 
SKRUPUŁY PANA WŁODZIMIERZA 


Po wyjeździe Raszka cicho się zro- 
ibiło w białodąbkowskim dworze. Lusia 
chodziła jakby senna tu i tam. Machinal- 
nic zaglądała do zabudowań folwarcz- 
nych i do swoich ulubionych kurników, 
ale poznać było można, że nie interesują 
ią one zbyt wiele, myślała o swoim Ja- 
nuszku. 

Pani Rita, spoglądając na rozmarzo- 
ną twarz córki, zacinała gniewnie usta. 
Niemniej była na tyle taktowna, że nie 
wszczynała rozmowy na temat dla obu 
stron niemiły. 

Pan Włodzimierz po ostatnich przej- 
ściach czuł się tak źle, że nie opuszczał 
łóżka. Leżał z szeroko rozwartemi oczy- 
ma, rozmyślając o wielu sprawach i wa- 
żąc je w swojem sercu. I zapytywał sam 
siebie, czy aby zawsze postępował słu- 
sznie wobec swoich najbliższych. 

Wzrok iego zatrzymywał się na wi- 
docznych przez otwarte okna drzewach, 
z których jesień zrywała powoli liście, 
rzucając je na ziemię. 

— I moje dnie — myślał starzec — 
opadają ze mnie, niby te liście, Jeszcze 
trochę a drzewo mego życia zostanie 
puste a ja sam zbutwićję — niby te liście, 
gnijące w jesiennych deszczach. 

Czuł w sercu wielką melancholię. 
Bardzo samotny, myślał o tych, któ- 
rych najbardziej ukochał: o Romanie i 


Uczuwał zawsze bolesny skurcz ile 


wnież ich wróżba. Chociaż bedziemy |razy wspominał swego jedynaka, służą- 
mieli do zwalczenia wiele jeszcze prze-|cego we Francuskiej Legji Cudzoziem- 
szkód, dopniemy wkońcu swojego... |skiej w Marokku. 


Miłość zwycięży wszystko! 


(Dalszy ciąg jutro 


czar... 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. - 
a 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI: się... On jej robi scenę zazdrości o cie-  wialąco... — zakończył ironicznym u-| — Panu dyrektorowi chodzi o Jana 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych. Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do śwałtownej sceny w 
paein dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd” _zolicz* 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta natknęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę a na:'ępujcej 
treści: . 

„Do wiadomości policji. Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któr 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó: "nie pracy”, 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Za Rogoszem zamknęły się drzwi więzienne 
Minęło długich piętnaście lat Rogosz prosi go- 
rąco naczelnika więzienia, aby zwolnił go na 
dwa tygodnie przed terminem, gdyż musi wy- 
jechać do Warszawy i dowieść, że nie zamor- 
dował Krausera. Prośba iego została odrzu- 
cona; W umyśle Rogosza dojrzał fantastyczny 
plan ucieczki. z więzienia autem naczelnika: 

Po ucieczce z więzienia Rogosz udał się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjaśnic, 
kto był mordercą Krausera. Ale nie dowie- 
dział się tego, gdyż Walcząk, chory na gruźlicę 
skonał. nie zdążywszy wyjawić tajemnicy, 

Przybity Rogosz udał się do mieszkania. 
Zastał w niem swą żonę, która przyjęła go bar- 
dza chłodno, oświadczając, że w. międzyczasie 
związała się już z innym mężczyzną. 

WE wl 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjisza fabryki samocho- 
dów 'pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. f 

Poprzedni kochanek Wernerowej,,Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
listów Wałczawa. EGiT j 


rewelacje, Walczak pisał, że Rogosz nie jest 


mordercą, bo Kranser nie został zamordowany, 


żyje dotychczas i powodzi mu się bardzo dobrze, | 


Trup; którego znaleziono 
pen obcego mężczyzny. 
istorję, gdyż był ube 
odciął głowę Re era 
za miastem, a potem do 

swoje. dokumenty i kartkę do policji, 

Po jego śmierci" Krauserowa odebrała pie- 
niądze w towarzystwie asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił Warszawy, zmienił na- 
zwisko na Werner i założył nową fabrykę,,, 

Jerzy Zrębski, który przypadkowo znalaz; się 
w posiadaniu tego listu, potrafił należycie wyko- 
rzystać sytuację, Zagroził Wernerowi, że jeśli 
ko da mu 100 000 zł, doniesie o wszystkiem po 
teji, 

Po burii rozmowie przemysłowięc zgodził 
się łacić Zrębskiemu żądaną sumę wzamian 
za milczenie, i 

Rogosz, dzięki protekcji Łubkowskiego dosta- 
ie pracę u Wernera 

A'pani Elżbieta Wernerowa czeka w budua- 
rze na swego kochanka Andrzej przyszedł wre- 
szcie, ale gdy Wernerowa poczęła go zamęczać 
wyznaniami miłosnemi opuścił jej buduar i udał 
się na spotkanię z Wiktą, córką Rogosza, Wślad 
za nim podążyła Wernerowa,,, 

Jerzy Zrębski zdobywszy drogą szantażu sto 
tria złotych otworzył „salon gry” do spółki 
z Hildą Pożarow, właścicielką domu schadzek, 

Pewnego dnia zwróciła się do niego Elżbie- 
ta Wernerowa, prosząc, aby wciągnął do swe- 
go klubu Andrzeja Łubkowskiego. Przewrotnej 
kobiecie zależało na tem, aby Andrzej, który 
odtrąci! jei miłość, zdefraudował pieniądze, gdyż 
w ten sposób będzie go miała w ręku. Werne- 
rowa prosi jeszcze Zrębskiego, aby zawrócił 
głowę córce Rogosza — Wikcię, w której An- 
drzej się kocha. ; a 

Pewnej niedzieli Łubkowski wybrał się z 
Wiktą na przejażdżkę łódką po Wiśle. Gdy pły- 
nęli, przytuleni do siebie, obok nich przejechała 
motorówka, w której siedziała Wernerowa ze 
Zrębskim. : 

Andrzej zauważył, że Zrębski ukłonił się Wik 
cle i że dziewczyna odkłoniła mu s'ę, więc zro- 
bił narzęczonej awanturę. 


pred fabryką, był tru- 


ieczony na życie. Sam 
owi, któreśo znaleziono 


Dziewczyna miała minę. jakby pusz 
czała mimo uszu gwałtowne ostrzeże- 
nia swego narzeczonego. 

— Wracamy!.. — powiedziała po 
chwili | s 

— Dobrze, skinął głowa i skierował 
łódź ku przystani. 

Tymczasem w motorówce panował 
nastrój zgoła odmienny. 

Na wargach Elźbiety błakał się u- 
śmiech zadowolenia. 

— Słyszysz? — zwróciła sic piękna 
pani do swego towarzysza — Kłócą 


bie... Ale mam wrażenie, że t3 niewiele i Śnsechem. 


=< 
m A A Z e 0 e a e aa 


rauser sfingował całą ' 


kieszeni trupa włożył | 


pomoże. Po wzroku, jakim ta gaska cie- 
bie obrzuciła, poznałam że ty sie jej-bar 
dzo podobasz... Ach, Jureczki:. Jurecz= 
ku, jaki z ciebie wspaniały don-żuan... 

-— Ta dziewczyna bardzo mi się po- 
doba.. Jest świeża. ładna. niezepsuta... 
Po dotychczasowych moich kochan- 
kach, powinna podziałać na mnic orzeź- 


Dyrektor Hugo Werner byt dzisiaj 
w wyjątkowo złym hurnosze. cô zda- 
rzało się bardzo rzadko temu nuwskrośŚ 
cpanowańnemu człowiekowi. 

Przemierzał dużemi krokami swój 


be pod nosem. 
Właściwie był przedtem w doskona- 
łym nastroju, 


— Czego ona znow u chce ode mnie? 
-- denerwował się dyrektor. 


gabinet fabryczny i mriiczał doś do sie-! 


który jednak pierzchną! ! 
odrazu po telefonicznej roziuowie z żoną 


Ale Elźbieta się nie oblaziła. Była 
zresztą zajęta łowieniem odgłosów 
sprzeczki, które dochodziiy od strony 
łodzi... 

— Mam nadzieję. — odezwała się 
po pewnym czesie — ži moit plany 
udadzą się znakomicie... 


aiapzałzianł 2t. 
zdemasftowanuy 


— Oszalałaś!:... — złapał sie Werner 
za głowę — Ile ty już masz tvch futer? 
Poco ci jeszcze jedno? | takie drogie? 
Ty mnie zrujnujesz. kobieto... 

Elżbieta słuchała spokoinie narzekań 
męża, poczem powiedziała zimno: 

— Zwracam ci uwagę, kochany mał- 
żonku, że pieniądze, które masz. nie na- 
leżą bynaimniej jedynie do ciebie i są 
tak samo moją własnościa... To ia do- 
stałam premię asekuracyiną. nie ty... 
Czy muszę ci to przypominać przy każ- 


-- Wiedzia: z doświadczenia. że ile-j dej okazji? 


kroć żona jego złoży mu wizyte w tym 


— (Cicho!... — wrzasnął Werner z 


gabinecie, zawsze mi.si to poziaznąć za| przestrachem. — Dokoła sa ludzie i mo- 


sobą kilkutysieczny wydatek. 


gą usłyszeć... Ładnie wygladam. skoro 


W domu zwykła Elźbieta mówić »! własna żona też mnie szantażuie... 


małych sumach, ale wtai —: o kwocie]. 


poniżej tysiąca niemo mowy... 7 
Przed chwilą właśnie dzwoniia i za- 
powiedziała: 
« 7 Nie wychodź teraz z biura, Ha- 
gonkt... Przyjeżdżam dö ciebie... 


|--Nie” pytał nawet, poco przyjeżdża, 


isty, pisane przez Walczaka, zawierały siej | O on zna cel tych wizyt aż nadto do- 
brze. 


— Boże,co pieńiędzy ta kobieta wy 
aje.. — jęczy Werner, a oczy iego za- 
„chodzą łzami na samą myśl o tem, że 
za chwilę rozstanie się znowu z pacz- 
ką banknotów. 

Wreszcie drzwi gabinetu otworzyły 
(się szeroko i na progu ukazała się LIź- 
bieta, Była podniecona. - j 

Twarz jej płonęła naturalnemi ru- 


mieńcami, a oczy skrzyły sie. jak po 


; atropinie. 


Rzuciła się mężowi na szyję i poca- 


,łowała go w podbródek. 


Potem usiadła swobodnie w głębo- 


kim fotelu i założyła noge na nozę. 


— Hugonku!.. — rozpoczeła prze- 
mowę, bujając nogą — Złoty. kochany 


Hugonku.. — Żeby ty wiedział jaką 


miłą niespodziankę ci sprawiłam, przy- 
jąłbyś mnie napewno wiecel serdecznie, 


niż to teraz robisz... Czego jesteś taki 
zły? Gniewasz się na mnie? 

— Nie... Skądże... — wzriszył ra= 
mionami — Jestem poprostu zdenerwo 
wany, bo jeden z najpoważniejszych 
naszych dłużników zawiesił wvpłaty... 
, — Ciągle myślisz o interesach... — 
kaprysiła piękna żona — A dla mnie 
nie. masz zupełnie czasu... 

— Już się zaczyna...— pomyślał Wer 
ner, głośno zaś rzekł: — Mam wrażenie 
że tak bardzo znowu nie łakniesz mego 
towarzystwa... Chyba nie nudzisz się 
zbytnio... .Latasz po krawcowych, mo- 
dystkach, kuśnierzach... 

— Właśnie, właśnie... — klasnęła w 
wą Elźbieta — Z ust mi to wyrwa- 
e$... 
który przygotowuje mi niezwvkłą kre- 
ację jesienną... 

— Och... — jęknął Werner. 

— Czy mam ci opowiedzieć dokład- 
nie, jak będzie wyglądało to pvszne fut- 
ro? A więc uważaj... Z przodu... 

— Daj spokój... — przerwał Hugon. 
Powiedz wprost, że przyszłaś po pie- 
niądze... Ile? 

— Dwa tysiące... To jest narazie za- 


Wracam wprost od kuśnierza, | 


= Też? Co to znaczy? Czyżby cię 
już ktoś szantażował?.. 

Nie, nie... — odparł Werner po- 
śpiesznie. 

„,, JUsiadł przy biurku, by wypisać zle-.j 
cenie do, kasy. ~ f 
“aL. Jle powiedziałaś? — zapytał jesz- 
cze — Dwa tysiące? 

— Dwa tysiące... Ale ja tvch pienię- 
dzy teraz nie wezmę, bo mam jeszcze 
sporo spraw do załatwienia... 

Więc poślę je przez kogoś.. Dokad? 

— Sienkiewicza 24, mieszkania 6... 
Poślij przez Andrzeja, bo on najlepiej 
załatwia te sprawy i powiedz mu, żeby 
nie chodził frontem, tylko przez oficy- 
nę... I niech da te pieniądze pani Hildzie: 
Pożarow.. Zapisz to wszystko dokład- 
nie, żebym nie miała potem zmartwie- 
nia.. Aha, jeszcze jedno: niech tam An- 
drzej pójdzie nie wcześniej. niż o dzie- 
siątej, bo pani Pożarow wyviechała na 
letnisko i przedtem jej nie zastanie w do 
mu... Rozumiesz? i 
Rozumiem, rózumiem.. — nie- 
cierpliwił się Werner, ale notowa? wier 
nie, co mu żona mówiła. 

— I niech to koniecznie załatwi An- 
drzej... 

— Kto inny zresztą nie mógłby tego 
załatwić, bo o tej porze nie mam do dys 
pozycji innych ludzi... 

: Tembardziej.. Jabym ciebie ta- 
kiemi głupstwami nie trudziła. Hugon- 
ku, ale jestem dzisiaj zaproszona na 


Łubkowskiego? 
Tak... i 

— Pracuje dobrze i nie mogę na nie- 
go narzekać... , 

— Nie o to pytam... Co jest z jego do 
kumentami? Przedstawił już je panu? 

— Jeszcze nie... Ciągle mówi, że się 
o nie stara, ale robią mu jakieś trudności. 

— To mi się nie podoba... — odpowie 
dział Werner. — Nie wiem dlaczego, ale 
czuję, że to jest nieczysta sprawa... Te- 
mu człowiekowi patrzy źle z oczu... Ja 
go skądsiś znam, nie wiem skąd, a wo- 
góle — to wszystko jest jakieś podeirza- 
ne... Rozmówię się z nim osobiście i je- 
żeli w ciągu trzech dni nie przedstawi 
mi dokumentów, usunę go bez wymówie 
nia... Tak muszę zrobić, bo ten człowiek 
dziwnie mnie niepokój... 

Kierownik Okólski nie śmiał opono- 
wać, przyznał więc rację swemu Sze- 
fowi. 

— Łubkowski jest teraz na mieście... 
Gdy tylko przyjedzie, przyślę go do pa- 
na dyrektora. 

— Koniecznie... Niech pan nie zapom 
ni, panie Okólski... 

Werner został znowu sam w gabine- 


cie. 
Zapalił cygaro i zabrał się do dalsze- 
go przeglądania korespondencji, w czem 
przeszkodziła mu przed tem wizyta El- 
żbiety. 

Ale nie mógł jakoś skupić myśli, któ- 
re uparcie krążyły dokoła nowego szo- 


ifera, nieposiadającego dokumentów. 
+, Dlaczego jego widok płoszy mu'spo* = 
kój — z tego Werner nie może sobie. 


rr 


zdać w żaden sposób sprawy. 
I to od pierwszej chwili, kiedy go ui- 
izal * 

Nagle rozlega się pukanie do drzwi 
gabinetu. Duskretne, nieśmiałe, Werner 
woła: 

— Proszę... 

I oto wchodzi on — szofer bez doku- 
mentów, wysoki, barczysty o siwieiącej 
czuprynie i dziwnie smutnych, choć by- 
strych oczach. l 

— Aha... — Werner bębni palcami po 
blacie biurka. — Aha... — powtarza i po- 
raz niewiadomo który zapytuje sam sie- 
bie, dlaczego ta twarz jest mu tak nie- 
pokojąco znajoma. 

— Pan kierownik Okólski przysłał 
mnie do pana dyrektora... — mówi Ro- 
gosz. 

— Właśnie... Chciałem się dowie- 
dzieć, jak się przedstawia sprawa z wa- 
szemi dokumentami? Jeszcze ich nie ma- 
cie? Tak nie może dalej być, bo ja ani 
myślę się narażać, rozumiecie? Jeździ- 
cie po mieście bez prawa jazdy, a ja za 
to jestem odpowiedzialny. Tak samo nie 
zgłosiłem was jeszcze do ubezpieczalni. 
Nie mozę się na to zgodzić... 


Rogosz słuchał tego potoku słów, wy 


brydża, przyjdę więc późniel do domu POWiedzianych niemal tchem i twarz je 


i byłoby mi trudno skomunikować się| 
z Andrzejem... No, ale załatwiono, praw 
da? A teraz daj buzi, stary kociaku, i 
nie gniewaj się o to, co powiedziałam. 
o premji asekuracyjnej. Dziekulę. Pa... 

Długo jeszcze po wyjściu żony Wer- 
ner nie mógł się uspokoić. 

— Co ona wyprawia.. Co ona wy- 
prawia... Oszalała kobieta na stare lata. 
Codziennie inne kaprysy... To zmienia 
niewiadomo dlaczego samochód, to 
przysyła mi szofera, żebym go przyjął. 
Aha, właśnie... — przypomniał sobie 
nagle i nacisnął guzik dzwonka. 

Woźny stanął na progu. 

— Pana kierownika Okolskiego... — 
rzucił mu krótko Werner. — Niech tu za 
raz przyjdzie. 1 

Po chwili wszedł do gabinetu Okol- 


go robi się szara. 


Przeczuwa, na co się zanosi, 
— Powiem wszystko, całą prawdę... 


— postanawia w duchu. — Bo z tem 


kłamstwem nie dam już długo rady... 
A zresztą, Andrzej wytłumaczy, jak 


przyrzekł, pani Wernerowej, a ta skolei 
pomówi z mężem... Innego wyjścia nie- 
ma — trzeba się przyznać... 


— No? — wykrzykuje Werner. — 


Dlaczego nie odpowiadacie. Co jest z 
waszemi dokumentami? Daję wam jesz- 
cze trzy dni czasu, a potem — wymówię, 
wymó 


wię... E 
— Panie dyrektorze... — zaczyna Ra 


szek przez ściśnięte gardło. — Ja się 
muszę przyznać. 


— Przyznać? Do czego? — Źrenice 


iprzemysłowca przebłyskują teraz bar- 


ski jdzo wyraźnie przez niebieskie szkła oku 


Przemysłowiec zwrócił się do niego 


datek, który trzeba posłać już łutro dojz pytaniem: 


Paryża... Potem jeszcze coś dojdzie, ale 
chyba niewiele... > 


—.Jak tam, proszę pana, przedsta-| 


wia się sprawa z tym nowym szoferem? |- 


larów. — Mówcie, słucham... 


(Dalszy ciąg jutro) 


| 
| 


25 WRZESIEŃ 1935 r. 


Już wczesny ranek dnia dzisiej 

jszego przynie- 
uam różne przykrości i niezadowolenie. Do 
godz, 10-ej nie należy rozpoczynać ric nowego, 


sie 


ani wyruszać w daleką podróż, Jest to także 


nieodpowiednia pora do załatwiania spiaw pie- 


1985 EXSRESY 25 IX 


Halio? Fu radjo? 


ŚRODĄ, 25 września 1935 r, 
12,03 —.12,15, — ZER Pieiowy, 1215 — 
12,30 E „je i memas miłość macierzyńska' — 
pogadanka Bt. rg Marja Skrzydlewska — 
(ranem. z Poznania) 12.30 1325 Roneert sol 


stów — płyty, 13. „At 30 Chwilka dla kohiet. 
13 30—14.30 „To lubią wszyscy” — płyty, 14,30 
—15,12 Przerwa. 


15,12—15 15: Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15,25: Przegląd giełdowy warszawski, 


Irena Cywińska (śpiew), Rafał Halber (wio* 
lonczela 
18,30—18,45, Feljeton p, t, „Powrót z urlopu” — 


wygłosi red, Stanisław Sapociński, 
18:45—19,10. Muzyka taneczna w wyk, na rog- 
maitych instrumentach — płyty. 
t9, pania <A Zapowiedź programu na dzień na: 


19. 2-1; 28: Koncert reklamowy, 


Nr 268 


Kamycia alra 


TEATR MIEJSKI, 

Dziś, w środę, oraz w czwartek o godz, 7.30 
wieczorem dana będzie dla robolników komedja 
Fodora „Mysz kościelna” z J, Zaklieką w roli 
tagi, 

W piątek i w sobotę punktualnie o godz, 8,30 
zza sztuka Bus-Feketego „To więcej, niż 
miłość” 

w sobotę o godz, 4-ej popoł, dane będą po 


jeż $ we lokalne, raz wtó wa arcydzieła Stanisływa Wyspiań- 
niężnych. Po godz. 10- t 15.25—15.30: Wiadomości o eksporcie polskimi, tę 19.50. Kory RANE Stolne, skiego „Warszawinka” oraz „Sędziowie dla mło* 
polepsza, odczuwamy Parast enere | CASS BT pó perik rE laeka W ONON zayo 19 50—20.00. Reportaż aktualny, dzieży szkolnej, 
p: bg Mk) w związku z rodzeństwem 16. pzez Ria rozety aty 20.00—20,45, Muzyka lekka — płyty, ŁÓDZKIE (GEATRY POPULARNE. 
4s a 


— po- 
gadanka dla dzieci starszych z muzyką i pio” 
senkami w opracowaniu Hestika Ładosza. 

16.20—16,45, Muzyka francuska — płyty 
Objaśnienia dr. Emilji Elsnerówny, 
16.45—17.00 Rozmowa muzyka ze 


Między godz, ll-tą a godz. 13-tą 
z powodzeniem możemy rozpoczynać procesy, 
zawierać umowy i podpisywać dokumenty, Na- 
leży jednak wystrzegać się o tej porze nieporo- 
zumień z osobami płci odmiennej, Godz, 14-ta 
joe: zainteresowanie życiem towarzyskiem 
i społecznem oraz niezwykłe pomysły i idee. 
Następny okres zapowiada się gorzej, adczu- 
walny niepokój i podniecenie i może dojść do 
przewrotów życiowych. Koło godz. 16-€j Sza | 
łają ujemne wpływy dla górnictwa, hutnictwa I: 17. s048, 00 
lotnictwa, wogóle we wszystkich sprawach na- 


20.45—20.55: Dziennik wieczorny, 

20,55—21,00 Obrazki z Polski wspólozęsnwi. 
„Śląsk widziany oczami przybysza” — wygł 
Zenon Skierski, 

21,00—21 45, IV audycja z cyklu „Twórczość Fry 
deryka Chopina” (1810—1849) w opracowa- 
niu dr, Zdzisława Jachimeckiego. 

21.45—22.00, „Znamiona polskości u Conrada" — 
szkie literacki — wygł. Wacław Rogowicz, 

22.60-22.10, „Współczesne metody leczenią ma- 
larji' — odczyt wygłosi doc dr. Ludwik 


(Ogrodowa 18). 
W środę, dnia 25 bm o godz, 8.15 wiesz. 
i po: komedja w 3-ch aktach St, Kiedrzyń 
' | skiego p. t. „Życie jest skomplikowane”, 
RENEWNKANUWNOWKBRAKNZENERZNNCJSA 


PloWory artystyczne 


ręcznej roboty 


słuchaczem 


radja. 
17. 0027; 15, „Na białoruskich rojstach'* — repor 
aż St Dzikowskiego, 
17, 157 o. Koncert w wkonaniu Małej Orkie- 
P. R. pod dyr Zdizsława Górzyńskiego. 


„Świat się śmieje” — (przegląd 
humoru zagranicznego). 


O 
leży działać bardzo ostrożnie. Między godz. 17-tą |18.00—18.30, Koncert solistów, Wykonawcy: — 22. e ri Muzyka lekka w wykonaniu Małej z| LILI HIRSZMAN 
a godz. 19-tą z powodzeniem możemy starać się Orkięstry P R. pod dyr, Zdzisława See kj + Andrzeja Ne 27, front 
o zarobek i zawierać znajomości z osobami na |rami, Wieczór zapowiada się nieszczezólnie. | _ skiego z udziałem dia Astona (piosenki), | E; el. 143-21 
wybitnych stanowiskach. Okres ten sprzyja tak- Dziecko dziś urodzone — szlachetne, praco- |23,00—23,05; Wiadomości meteorologiczne dla | [2 
że wojsku i polityce. Koło zodz. 20-ej dobrze 


wite, szczere, dobroczynne, posiada zdolności 


komunikacji lotniczej, 
kupieckie, chetnie podróżuje, RICE neng walk. 


23, Akai Muzyka taneczna (płyty). 


jacu Broni” 


jest PAVAN stosu z P panktprampi j pa sat 


Piękna karta wydarta z księgi ZOB och życia 


(IETA" „Chłopcy z PI 


Sienkiewicza 4© 


Dziś i dni następnych! 


- MU TZT 


Według głośnej powieści Franka Molnara. Reżyserja' Frank Borzage, 
Początek w dni powszednie o godz. 4-€j Po pol., w soboty, niedzielę i święta o godz. 12-ej w poł. 


poranki miejsca po 54 gr. 
Następny program: POWRÓT FRANKENSTEINA. 


Na pierwszy seans 


Józefina Baker 
tańczy i śpiewa w filmie p.t. 5 4 U Z U za 


5 
Nadprogram: „BIRÓ-BMPZANŃ* Li Republika żydow»- 


ska w Z. S. R. R. 
Dziś „PORUSZA! Gigantyczny film z życia carskiej — Rosji, Hulanki, Zabawy, Spiewy, Orgje p. t. 


4OSKIEWSKIE NOCE 


W rol. govorci Harty Baur 1 urocza Anna Bella 


Kino - teatr 


Dziś 
i dni 
następnych! 


Kino- teatr 


Przejazd 2 
Dziś pocz. © 4 


Główna 1 ą 


Dziś pocz. o 5 pp. 


Kino-teatr g 


„MIRAZ” 


3 EET Seas, 
Dziś pocz. o godz. 4 


LEKARZ-DENTYSTA 


PRZYCHOD R. 
WENEROLOGICZNA 5 G 
rócił SZM WAI weneryczn. i peja oka T. B IB E R A L 
z == powzścia Przyjmuje od 9—3-ei, Bow E eleton oroby skórne I weneryczne 
wasze NSKA 37, tel. 232-55 SPEC. chor. SEKSUALNYCH WADZKA 1 1327. ZAWADZKA I Tel. 106-30 
h - 


y j w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


R). KopciowskiM. TAUBENHAUS 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 


przyjmuje od 7—$-ej więcz. „Godziny przyjęć 4—8 pp. | 

DR. MED. LECZNICĄ OMEGA 

H. KRAUSKOPFS ŁÓWNA 9, tel 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 


AKUSZERJA A CHOROBY KOBIECE|cialnościach. — Gabinet dentystyczny. 
WRÓCI Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 


ZAW. od 9 reno do 9 wiecz. 
—___ PORADA 3 à 3 ZŁOTE. 


Dr. W. BALICKA 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194-03, 
Choroby słórne | weneryczue 
przyjmuje krblęty i dzieci od 1 do 3 
lod 7 do S-el. 


Dr, MED. 


H. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


Ordynuje = 9—1 i od 5—8 
ZN niedziele i święta od 9—1 


Dr. MED. 


$ .Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
zina e od 11—1 i od 3—4 po pol. 


EKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMOWA 


wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 więcz. 


ORYGINALNE PROSZW) 
MIGRENO- i i 
NERVOSIN” BEER 
RMSW. n21599 

ZNAK FABR. 
CE 
SA ŚRODKIEM O 
BE sa (EJ 


BÓLE E CEOWY 


Przyjmuje 8—12 i 3—6 po pol. 
|—— O A NN m, 


POWRÓCIŁ 
GDAŃSKA -37, tel. 232-55, 


E i A MIGRENA, NEWRALGJA yimuje Godz. 0d 10-712 | z% przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po poł 
ZGIERSKA 15, tel, 113-47. ampa kwarcowa. ÁL CET: przyjmuje codz, o i x182 i 5—8 wiecz tel. 
Przyjmuje E wiecz, ___ PORADA 3 ZŁOTE. BÓLE ZĘBÓW Piotrkowska 51 121-23 


R. MED. 


M. GLAZER poAon 
CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE H. Szumacher 


Zachodnia 64, tel. 185-49] *"PIOTĘKÓWSK sę "et tissa © 


GRYPA PCA 
SAU6 OwE (KOSTNE I 


ir. med. WIKTOR MILLER 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
(speci. chor. rpumatycgno) 


POWRÓCIŁ 
SEENE 40; ry 


Dr. Med, WŁODZIMIERZ 


ŻABZIEWIE 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła 1 krtani 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH | PROSZKÓW 


ZE ZN.FABR. TEK 


SPRZEDAJĄ APTEKI 


| 143-62, 
Kaair przyjmuje od 12—2 i od 718.30 wiecz Od. 9—1, od 5—9 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26) Przyjmuje: 4,30 — w niedziele I ody, od 10—12 wpol w niedziele i świeta od I0—1. 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. Gabinet Fizykalne Teraji -D J. NADEL Do Ra Bł aika AiAi OKAZYJNIE d ye tek 
r. o sprzedania piękna 
DR. MED. BT. med. H. Ziomkowski willa murowana, piętrowa, 12 pokoj, 


wr-z z morgowym ogrodem warzyw- 

no-owocowym I zabudowaniami gospo 
darczemi w Rąbieniu 9 kilometrów od 
Łodzi. Cena b. niska. Poważni reflek- 
tanci zechcą składać oc do adm, 
| „Republiki* pod „Rabień* 


AKUSZER. GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 7228-9 


I.1 NEIDA. Witoński A 


E __Przyjm. od 2—5 i od 6—7,30 
BORA 1: tel. 220-25 Godziny przyięś 6-8 
m| CEGIELNIANA 20, lelefon 102-77 Dr. NI TECKI 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów | moczopłelowych 
6-go SIERPNIA ż, tel. 118-38. 
Peay hole od 9—11, 2—4 | od 8—9 w. 
iedz. j święta od 10—1 po poł. 


3 PIANINA, fortepiany, "REAR e newe 

Dr. MED, LEKARZ » DENTYSTA fa ale: Et ara ac s LEKARZ - DENTYSTA | |leca E. W e a Z Zwaratcj po. 

[| æ s eca eilpac OKO 154 tê- 

s. KantorFr. Bierzwiñska|%gs,, nozreoweal UN KOMANDNI EE PA 

f on 2 G 

Specj. chor. skórnych 1 wcterycznych| p AZD 19 (Kikńskiego 93) Mioa MANICURZYSTKA żykwalifikowana 

PIOTRKOWSKA w Tatton I- REJ tel. 226-19 80, Przy mana 90 3 NZ oj POWRÓCIŁA, potrzebna od zaraz. Śródmiejska 23, 
Przyjmuje od 8-— o wiecz, POWRÓCIŁA 


od 5 
W niedz, i ś ń tą od 9—12 w poł, 
y niedziele i i święta od 8—2 po poł, godz. przyj, 9—12, 2—5, „W ziędz, | święta o4 9—12 w pał, CE p2 e IE MSTOPADA 9 teh OS LISTOPADA 9, tel, 183-53, 


DR. MED. po al i 
JAKÓBSO NE!: Wolłkowyski| tli Wenerologicznajy mi. L. BERMAN 


chor. weneryczna. skórne * płciowe, Piotrkowska 45, tel. 147-43|specjalista chorob wenerycznych, skór 


DROBNE ogłoszenia w  „Republice” 
są najlepszym. i najtańszym środkiem 
| zetkniecia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 


pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 

— POWRÓCIŁ Lecz, chor. skórnych i ESDA nych I seksualnych zhomość lub rzecz, 4) kupi M 

CPIRURO = E lepa Cegielniana Ti, tel. 238-02 Kobiety i dzieci przyjmuje lekarka (CEGIELNIANA 16 Telefon 149-07. | wiek okazyjnie. 5) O KpPIĆ. cokole 

DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) Przyjmuje od s- 12 i oć 4-9 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. Przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz | wyszukać pracownika — niechaj pos 
tel. 174-22, w niedziele i święta od 91. PORADĄ 3 ZŁ. 


W; niedziele į święta od 9—1 po poh Ida drobne ozłoszenie do „Republiki“ 


s 


E 
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urzy 


n Lo 


JKONANY PRZEZ K. 


uis zwycięża ex-mistrza świata w czwar- 


tej rundzie.—Baer wycofał się z boksu 


, Nowy Jork, 25 września. | 
«Telefon własny) 

W uccy z wtorku ua środę według czasu 
vurupejskiego odbył się w Nowym Jorku na 
słynnym stadjonie Madison Square Garden mecz 
boprerski między ex-rnistrzem Świata Maksem 
Kbaerem u kandydatem do tego zaszczytnego ty= 
tutu murzynem, Joe Louisem. Mecz zakończył 
sig oczekiwan. m zwycięstwem Louisa przez k.o. 
Niespodzianką jest jednak, że porażka nastąpiła i 
już w czwartej rundzie, przypuszczano bowiem, I 
że walka połrwa dłużej. y 

Walka była mało interesująca, gdyż Louis i 


Piekne nagri 


przeważał od pierwszej chwili. Jedynie w dru» } 
ziej rundzie wychodzi Baerowi cios z prawej, 
w żołądek murzyna. Louis rewanżuje się ma- | 
tychmiast dwoma hakami z prawej i Baer krwa- 
wi, idąc na ceski do dwóch. W trzeciej run- | 
dzie atakuje energicznie murzyn i Baer idzie 
znów na deski, jednakże gong ratuje go od k. o. ' 


Czwarta runda rozpoczyna się w zwałtow= 
new tempie. Kilka błyskawicznych lewych Louis 
i sny cios z prawej posyła Baera znów na 
deski Usiluje on wstać, lecz zostaje wyliczo* 
m. w pozycji kłęczącej, 


dy di 


jwyclęstwo Louisa przyjęte zostało w dzie! 
nicy murzyńskiej entuzjastycznie. 

Liekawe. że na trzy godziny przed spotkaniem 
Lonis ożenił się, 

Pilotów na mecz sprzedano 84.831. Dochód 
z ineczu brutto wyniósł milon dolarów. 

Na meczu obecnych było pięcia ex-mistrzów 
świata: Johnson, Dempsey, Tunney, Carneia i 
Sharkov, Porządek utrzymywało 22 tysiące po- 
iicjantów. 

Po walce Baer oświadczył, że wycoiuje się 
z ringu. 


uczestników wyścigu „Expressu“ na trasie Łódź-Kalisz-Łódź 


Łódź, 25 września. 


Kto zaawansuje 
do ligi piłkarskiej 


W nadchodzącą niedzielę, 29-go h. m., ro- 
zegrany zostanie w Katowicach pierwszy finało- 
wy mecz o wejście do ligi piłkarskiej państwo 
wej pomiędzy śląskim Dębem a krakowskim 
Padtgrzam, 

arto nadmienić, że K.S, Dąb buduje pod 
Katowicami nowoczesny sładjon sportowy, który 
osiadać będzie największą w Polsce trybunę 
onstrukcji żelaznej, obliczoną na 30 tysięcy 
widzów, 

Tego samego dnia, 29 b, m, odbędzie się w 
Wilnie rewanżówy półfinałowy mecz o wejście 
do ligi państwowej pomiędzy wileńskim Śmigłym 
i Iwowskimi Czarnymi, 


Spotkanie motocyklowe 
Palska—Niemcy 


Katowice, 25 września. 
Międzynarodowy mecz ptor Rowy Nieni- 
cy — Polska, rozegrany będzie t3-go paździer- 
nika o godz, 14-ej na torze żużlowym na stadjo- 
nie Ruchu w Wielkich Hajdukach. 
Niemcy wystąpią z mistrzowską obsadą z mi- 


„| strzem Europ Rumlichem z Hamburga na czele, 


W ramach zawodów odbędzie wyścig kt 
zawodników pod hasłem: „Szukamy zawodni- 
ków” oraż wyścig junjorów na maszynach Wy- 
ścigowych, 


Nowy stadjon Ruchu 


Katowice, 25 września, 
Budowa nowego stadjonu Ruchu w Wielkich 


w Kaliszu wszelkie sprawy zwlązane z organi- talonowych firma A. J. Ostrowski, Piotrkowska Hajdukach, którego trybuny obliczone są na 46 


Zainteresowanie niedzielnym wyścigiem „Ex- | zacją w wyścigu na tamtejszym terenie. |55 — teczka skórzana na biurko, llrma „AS“, |tysjiecy widzów, jest na ukończeniu, 


pressu“ na trasie Łódź — Kalisz — Łódź wzra» 
sta ż każdym dniem. Świadczy o tem wymow: 
nie zarówno liczba zgłaszających słę zawodni- 
ków, jak też nagród oliarowanych przez nal- | 
rozmaltsze osoby 1 firmy, 

O zwinteresowaniu jakie wywołał nasz wy- 
ścig w całe] Polsce, świadczyć może najlepiej | 
fakt, że do sekretarza ŁOZK p. Karpińskiego 
zgłosił się zawodnik Jachacy, który przybył 
specjalnie na rowerze z Tłuszcza pod Warsza- 
wą, by doręczyć swe zgłoszenie w kategorii | 
kolarzy niellcencjowanych. Pozatem zgłosiło się 
już w tej samej kategorii szereg kolarzy z naj- 
dalszych zakątków Polski, jak też z miast leżą: | 
cych na trasie wyścigu. 

=W kategof|f żawodników zrzeszonych w klu- 
bach | posiadających ficencję tako pierwsi zgło- | 
szeni zostali zawodnicy Biegu i Wimy. Poza- 
tem zgłoszenia wpłynęły luż również z lz 
klubów, a start swój zapowiedziell też kolarze | 
stołeczni, krakowscy i śląscy. | 

Przypominamy jeszcze raz, że w wyścigu; 
obok kolarzy licencjowanych startować też mo- 
gą kolarze niellcencjowani zarówno zrzeszeni 
w klubach jak też i niestowarzyszeni. Ci z ko» | 
larzy niezrzeszonych, którzy nie mają kart wy» 
ścigowych mogą je otrzymać w sekretariacie 
ŁOZK. 

Dziś podajemy poniżej pierwszą listę za« 
wodników: Są to w kategorii lcencjowanych: 
Szyc (Bieg), Leśkiewicz (Wima) Kacprzak 
(Wima), Jaskólski (Wima), Banaszek (Wima) i* 
Steigert Wima. 

W kategorii nielicencjowanych w pierwszym 
dolu zgłosili się: jachacy jerzy (Tłuszcz), Pur- 


manczyk Andrzej Wiskitno, Roge Alfred Łódź, |stwami, 


Brzeziński Henryk Łódź, Marciniuk Józef Zło- 
czew, Kuznik Ignacy Zduńska Wola, Kędzia 
Tacewsz Zduńska Wola, Łuczak Stefan, Łódź, 
Kunczak Alired Zd. Wola, Modro Aleksander 
Łódź, Łuczak Stanisław Radogoszcz, Łatajka 
dózeł, Zw. Strzelecki Gostyn, Radwański Józej, 
Zw. Strzelecki, Gostyn, Bartkowiak Józef Zw. 
Strzelecki Gostyn, I trzech zawodników z Nie- 
miechiego Stowarzyszenia Kult, Oświatowego 
„Postęp“ w Zd. Woli, których nazwiska nie zo» 
stały jeszcze podane, 

Dalsze zapisy zawodników w obu kategor= 
jach przyjmuje sekretarz ŁOZK p. Karpiński, 
Łódź, Zachodnią 18 I redakcja „Expressu” w Ło- 
dzi, Piotrkowska 49. 

Sizubko posuwają się też naprzód przygo- 
towania techniczne do wyścigu, przyczem w dniu 
wczorajszym specjalna komisja złożona z przed 
stawicieli Związku kolarskiego I redakcji nasze- 
gö pisma obiechała autem trasę i załatwiła też 
WOSKZOCZE IP LSZY PPE) FE MO LZOOTZ E 


Mecz bokserski 
Łódź — Warszawa 


Pierwszym międzymiastowym me-| 4 


czem bokserskim Łodzi w tym sezonie 

będzie mecz z reprezentacją Warszawy, 

który odbędzie się w naszem mieście w 

niedzielę, dnia 20 października. Mecz ten 
już teraz budzi ogromne zainteresowa- | 
nie. Reprezentacja Łodzi zostanie usta-| 
lona z pięściarzy wyznaczonych do sta-; 
łych treningów, które odbywają Się sy-! 
stematvcznie w lokalu IKP. 


W Kaliszu zawodiłcy wjadą na tor stadjo- Piotrkowska 67 — swetr wełniany i wreszcie 
nu miejskiego, gdzie przejadą jedną rundę I po. wyłwórnia roweró St. Rędzia, Bałucki Rynek, ! 
ewentualnem posileniu się (bezpłatny punkt od- 7, dwie nagrody dla kolarzy licencjowanych —; 
żywczy) udadzą się w drogę powrotną do Łodzi. rama I kierownik, oraz dwie nagrody dia kola- 


Uroczystość poświęcenia odbędzie się w nad- 


chodzącą niedzielę w czasie meczu ligowego 


— Warta > i 
Nowy stadjon wyposażony jest w najbardziej 
nowoczesne urządzenia, pozatem posiada tor 


Wstęp na stadjon miejski będzie udostępułony rzy nielicencjowanych widły i łańcuch „Centra“, | żużlowy i trybunę krytą na 2.000 osób, 


dla publiczności, która opłacać będzie jedynie | 
10 groszy na rzecz funduszu olimpijskiego. 

W Łodzi start odbędzie się rano przed re 
dakcją naszego pisma, a meta mieścić się bę” 
dzie w aleli helenowskiej. : 

Wczoralszą listę oilarodawców nagród otafie 
ra dyrektor Grosser pięknym zegarkiem biurko- 
wym. Dalej idą red, Gostyński z Lublina, który 
przeznaczył album skórzany dla najlepszego 7a-! 


t*$66%0944900999900 


Mecz Polska— 


Uprzednio ofiarowali nagrody: prezes Woli | 
— mlbum skórzany, red, Wiener (Katowice) dle 
pierwszego ślązaka, cukiernła „Źródło” — ze- | 
gar błurkowy, J. Placek — kolarz z bronzu, 
konsul Wajsteld — neseser skórzany, S$. Opa- 
towski — rama rowerowa | organki dla ostat- | 
niego, H. Spikulitzer „Es-Hu“ rower, koła to-| 
rowe z gumami, siodełko I bidony, 

Dalszą listę zgłoszonych zawodników, 


ufun- 


j wodnika z Tomaszowa Mazowieckiego, lirma dowanych nagród i inne szczegóły tyczące wy= 
| orrena“ — dwie. pary obręczy drewnianych ściga przyniesie jutrzejszy „Express. - 
0909907900 PYPOPOOPYOOPPE 020077 


Niemcy w szczypiorniaku 


rozegrany zostanie w niedzielę w Warszawie 


Warszawa, 25 września. 

W nadchodzącą niedzielę na stadionie woj- 
ska Polskiego w Warszawie zostanie rozegrany 
miecz sżczypiorniaka pomięcay drużynami Nie- 
miec Wschodnich i Polski Połudn, 

Zarząd Polskiego Związku Gier Sportowych 
organizuje powyższe spotkanie, pragnac dać moż- 
ność zarówno czołowym zawodnikom polskim, 
jak i szerokim masom polskiej młodzieży spot- 
towej zobaczenia najwyższego poziomu tej emo- 


cjonującej go 
Techni a zawodników niemieckich, opano- 
wanie piłki j wartości taktyczne są tak wielkie, 
że umożliwiły reprezentacji Niemiec wygranie 
wszystkich spotkań międzypaństwowych z t 
wysoko, pod względem sporto stojącemi pań- 
fak: Austrja, Szwajcarja, Szwecja, Wę* 


Polonia karwińska zawieszona 


Niesłychana decyzja czeskich władz piłkarskich 


KATOWICE, 25 września. 


"Niezwykłe poruszenie wśród pola-|chodzącą niedzielę dnia 29 b. m. 


ków na Śląsku czeskim, jak też na ca- 


łym terenie Górnego Śląska wywołały | chów ukarana grzywną 1500 koron i 


wiadomości o ukaraniu Polonii katowic- 
kiej przez czeski związek piłkarski za 
zamiar rozegrania Spotkania z repre- 
zentacią Katowic, 


Lekkoatleci 


do międzypaństwowego meczu z Węgrami 


Warszawa, 25 września 

Polski Związek Lekkoatletyczny ustalił już 
częściowy skład reprezentacji lekkoatletycznej 
Polski na mecż z Werrami który się odbędzie 
dnia 13-go pażdziernika w peszcie, 

Skład ten przedstawia się następująco: 

100 m, Tęsiorowski, Drugi zawodnik zosta” 
nie ustalony po eliminacjach pomiędzy Twat- 

owskim, Kożlickim, BoE I, Kraw* 
czykiem i Szymańskim z Leszna, | 

400 m, Biniakowski, Drugi zawodnik nie jest 
jeszcze ustalony, Zadecydują eliminacje pomię* 
dzy Kożlickim, Łada, Downarowiczem, Zawieją 
Prachockim i Śliwakiem 

800 m, Kucharski, Maszewski, 

1500 m. Noji oraz zawodnik wyeliminowany 
spośród Kużniekiego, ]juplickiego, Mulaka, Cha- 
tisowa, Rakoczego i Orłowskiego. 

5.000 m. Noji, Fiałka, 

110 m. przez płotki: Hn<pel, Niemiee, 


'nego, że niemiecka jedenastka szczypiornia a, 


gy i Holandja, przyczem różnica bramek nie . 
yła nigdy mniejsza, niż osiem, zaś niemieckiej 
reprezentacji nie zdołano w czasie jednego me+* 
czu strzelić więcej, niż 4 bramki, Nic też dz | 


jest uważana za 100 proc, kandydata na mistrza | 


świata na Olimpjadzie w Berlinie w roku przy- 
szłym. 

Wohec projektowanego wyjazdu polskiej ré- 
prezentacji piłki ręcznej na Olimpjadę oraz ze 
względu na wzięcie przez nas udziału w czwór- 
meczu sżczypiorhiaka, który zostanie rozegrany 
w Budapeszcie w dn 5 i 6 października między 
Niemcami, Polską, Węgrami £ Austrją — spot- 
kanie niedzielne jest niezwykle atrakcyjne i war- 
tościowe, jako dydaktyczny sprawdzian naszych 
sił przed projektowanemi spotkaniami, 


= a 


Spotkanie to miało się odbyć w nad- 


Polonja karwińska została przez cze 


zawieszeniem na przeciąg sześciu młe- 
sięcy zarówno od Spotkań mistrzow- 
skich fak I towarzyskich, 
szykują sie 

400 m, przez płotki; Kostrzewski, Maszewski, 

Skok wdal' Pławczyk, Hoffmann, 

Skok wzwyż: Pławczyk i Gierutto, o ile je- 
g forma okaże się odpowiednia, Gdyby forma 
ierutta okazała się nieodstateczne, zastąpi go 
Niemiec 

Skok o tyczce: Schneider, Klemczak, 


Rzut kulą: Heljasz, Tilgner, 
Rzut dyskiem: Heljasz i Siedlecki, 


Agner, i 

Oszczep: bakale Turczyk, 

Sztafeta olimpijska: Tęsiorowski, vakat (za- 
wodnik ustalony zostanie po eliminacjach), Bie- 
niakowski i Kucharski, | 

Eliminacje odbędą się dla warszawskich za- 
wodników w Warszawie prawdopodobnie już w 
najbliższą niedzielę, Dla Aażsków eliminacje od: 

ędą się na meczu Śląsk Polski, Ślask Niemiecki, 
Wrocław w Bytomiu, 


lub 
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Odwołanie długodystansowych 
mistrzostw torrwwuch Polzki 
Łódź, 25 września, 
Niebywałe powodzenie niedzielnej 
imprezy kalarskiej z udziałem zawedni- 
ków niemieckich i stołecznych, spowodo 
wało niespodziewanie niezdatność bois- 
a helenowskieśo na pewien czas do 
przyjęcia wiekszej liczby widzów. 
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“W czasie zawodów niedzieltychsaber- 
część wału na miejs- 
cach stojących i publiczność do tych 
miejsc nie może być dopuszczona, 

Spowodowało to, że zarząd ŁOZK, 
zmuszony był w dniu wczorajszym od- 
wołać zapowiedziane. na najbliższą nie- 
dzielę mistrzostwo długodystansowe Pol- 
ski na przestrzeni 50 klm. 


wała się bowiem 


O odwołaniu zawodów został natych= 


miast powiadomiony zarząd Polskiego 
Związku Towarzystw Kolarskich w War- 
szawie, 


Mecz Łódź—Kraków 
został odwołany 


Jak już podawaliśmy, w dniu 6 paźdz'ernika 
miat być rozegrany w Krakowie międzymiasta- 
wy mecz piłkarski Łódź—Kraków o nagrodę 
redakcji „Expressu”, Tymczasem w dniu wczo- 
rajszym nadeszło pod adresem ŁOZPN=u pisno. 
w którem związek krakowski odwołał przyjazd 
reprezentacji Łodzi do Krakowa. motywując to 
tem że w dniu 6 października Łódź nie mogłaby 
wystawić swej najsilniejszej reprezentacji. gdyż 
brakłoby w niej piłkarzy ligowego ŁKS-u, który 
zgrać ma z wiedeńskim. tlakoahem. Z tego 
względu Krakowski OZPN. obawia się, ż¢ mecz 
mógłby przynieść w Krakowie deficyt i propue 
Hs by orzanizacii meczu podjęła się Łódź u 
siebie, 


Walasiewiczówna w Łodzi 


Zarząd Łódzkiego Okr, Zw, Lekkoatletycz= 
nego organizuje w dniu 13 październ'ka na 
stadjonie ŁKS-u rewelacyjną impreze lekko» 
atletyczną p.n. „Dzień zawodów kobiecych”, na 
którą zaproszono pięć mistrzyń Polski: Wala- 
siewiczównę, Wajsównę, Kwaśniewską, Duni= 


nównę i Książkiewiczównę. Pozatem startowa=: 


łyby wszystkie czołowe zawodniczki z Łodzi i 
ewent. z Warszawy, Szczególną atrakcja za» 
wodów byłby start Walasiewiczówny, która 
dotychczas jeszcze w naszem mieście iie bies 


gåta. 

Dziś jedzie Warszawianka 

na tournee do Belgli i Francji 

W dniu dzisiejszym, t. j. w środę wy 
jeżdża z Warszawy drużyna piłkarska 
Warszawianki, udając się na tournee do 
Belgji i Półn. Francji. Warszawianka wy 
jeżdża w składzie następującym: Rud- 
nicki, Zwierz, Ziemian, Sochan, Sroczyń 
ski, Makowski, Stollenwerk, Święcki, 
Smoczek, Knioła, Pirych, rezerwowi: Ja 
chimek, Gwoździński, Meternich, Kotz 


i Lachowicz. Jako kierownicy jadą pre- 
zes klubu płk. Gebel i kierownik sekcji 
piłkarskiej kpt. Pawłowski. 


Etr. 8 


Na ucho 


Pewnego dnia jeden z dworzan 
królewskiego błazna: 

— Jeżeli nie przestaniesz opowiadać o mnie 
dowcipów, przebiję cię szpadą! 

Przerażony błazen śpieszy do monarchy: 

— Najjaśniejszy Panlel.. Grożą mi śmiercią 
za to, że cię rozweselam.„. 

— Nie obawiaj się niczego... — odparł z 
uśmiechem król. — Gdyby cię ktoś zabił, w 
pięć minut potem każę "mu głowę uciąć! 

— O, Najjaśniejszy Panie! — zawołał bła- 
zon. — Czy nie można byłoby tego uczynić pięć 
minut przedtem P.s 


rzekł do 


Stefan jest byczym chłopem, ale do pracy 
padaje się jak wół do karety. Na żadnej posa- 
dzie nie utrzymuje się dłużej niż trzy dni. 

Wczoraj spotykam go na ulicy, 

— Masz już zajęcie? — pytam, 

— Owszem... Zostałgą marynarze,» 

— Marynarzem?,.. Bózczego?... 


— Bo przekonałem słę, że to Jest jedyny za| prasy amerykańskiej, Na pikniku „Pierwsza dama Stanów" 


wód, jaki mi odpowiada... 

— Nie wiedziałem, że tak ubóstwłasz mo- | 
rze! 

— Nie o to chodzi.. — odpowiada Stefan. 
— Ale pomyślałem sobie, że przecie z tej po- | 
sady nie mogą mnie wyrzucić po trzech dniach 
skoro okręt znajduje slę przez półtora miesiąca 
w drodze? 

Be" 

Mały Adaś zwraca się do matkdy 

— Mamo, chciałbym pójść dziś do kina, 

— Nie mam nic przeciwko temu — odpo- 
włada matka — ale zapytaj tatnsia, czy ci po- 
zwala., 

— To już ty z nim lepiej pomów, mamusia, 
ty go dłużej znasz, niż ja.,, 


a 
|. 

Do mieszkania znanego kompozytora dzwoni 
listonosz. Mistrz tonów zajęty był właśnie kom- 
pozycją nowej opery, Nucąc coś pod nosem, o- | 


twiera drzwi, 
— Przepraszam — pyta listonosz — czy tu) 
mieszka pan Pikutkowski? | 
— Nie — odpowiada muzyk. — O oktawę 
wyżejt 
| 


Pewien oszczędny Szkot wypadł z okna | 
trzeciego piętra. Przełatując obok okna kuchni | 
na parterze, zawołał do kucharki: | 


— Zgaś ogień!.. Prawdopodobnie nle będę 
dziś na obiedziet 
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Prezydent Stanów Zjednoczonych 


Pani Roosevelt przyrządza parówki 
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Roosevelt urządził piknik dla przedstawicieli 


własnoręcznie 


przyrządzała parówki dla gości, 


W Abisynji trwają przygotowania wojenne 


z 


W Abisynji trwają bez przerwy przygotowania do wojny. Na zdjęciu widzimy 
ładowanie transportu wojennego, który > do miejscowości pogranicz- 
nyc 
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A CORAZ SZYBCIEJ! 


„% $ t 


Na linji między Londynem a Newcastle 

| uruchomiono nowy pociąg elektryczny, 

(rozwijający przeciętną szybkość - 107 

klm, Na zdjęciu — lokomotywa nowego 
pociągu. 


POGRZEB MINISTRA MARINCO- 
VICA. 


| 5 Sz S as 
,W Belgradzie odbył się uroczysty po- 
' grzeb długoletniego jugosłowiańskiego 

ministra spraw zagranicznych dr. Marin- 
„covica. Trumnę ze zwłokami wynieśli z 
| katedry ministrowie. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Przeznaczenie 


W przedziale drugiej klasy pociągu 
pośpiesznego siedzą dwie osoby. Mto- 
da, przystojna, dość skromnie ubrana 
dziewczyna i wytworny mężczyzna w 
średnim wieku. rę 

Poznali się w czasie podróży. 

Mężczyzna mieszkał stale w Amery- 
ce. Posiadał pod Nowym Jorkiem dosko 
nale prosperujące przedsiębiorstwo fab- 
ryczne i wspaniałą wilę. Obecnie spę- 
dził kilka tygodni w kraju. Odwiedził 
krewnych, których nie widział od wielu 
lat i wracał do Stanów Zjednoczonych. 

Młoda dziewczyna słuchała go z wiel 
kiem zainteresowaniem. Opowiadał jej 
o życiu za oceanem, o drapaczach chmur 
wspaniałych teatrach rewjowych, podró- 
żach samolotowych i t, d, To wszystko, 
co jej mówił, znała tylko z książek i z 

ina. 

Amerykanin podobał jej się, Nie był 
wprawdzie młody, ałe pod każdym 
względem przewyższał wszystkich jej 
znajomych, a nawet narzeczonego. 

— W Warszawie w ciągu kilku godzin 
załatwię wszystkie formalności — mówił 
amerykanin, — A później z Gdyni wyru- 
szam w dalszą drogę. E j 

— A ja jeszcze nigdy nie jechałam o- 
krętem — odparła mu cicho. l 

Amerykanin przez parę chwil obser- 
wował ją w milczeniu. 

— Dokąd pani jedzie? — rzucił pyta- 
nie, sA re 

— Do Warszawy. Na ślub. y 

— Na czyj ślub? Krewnej, czy kole- 
żanki? 

— Na mój własny ślub — roześmiała 
się głośno. 


——_—_ lll 


ed, 127-24, 136-43, 136-44, 189-00, Rękopisów hadesłanych nie zwraca się, 
nn, 


— A więc pani wychodzi zamąż? 

— Tak jest. Jestem już zaręczona 
od ośmiu miesięcy. Mój narzeczony jest 
technikiem budowlanym. Przed miesią- 
cem otrzymał posadę i wobec tego po- 
stanowiliśmy wreszcie się pobrać. Jutro 
odbędzie się nasz ślub. 
ię io i znów pogrążył się w my- 
ślach, 

— Czy pani już ma mieszkanie w 
Warszawie? — spytał po pewnym cza- 
sie, 

— Nie. Mieszkania w stolicy są na- 
ogół bardzo drogie. Wynajęliśmy tylko 
jeden pokój. Gdy mój narzeczony dosta 
nie podwyżkę, pomyślimy o mieszka- 
niu, 
Amerykanin zapalił cygaro. , 
— Czy pani nie zdaje sobie sprawy, 
że będzie pani miała stale kłopoty pie- 
niężne? — spytał, 

i iem o tem — odparła mu ze 
zdziwieniem. i 

— To nie jest zbyt przyjemne. Gdy 
spoglądam na panią, wydaje mi się, że 
pani życie powinno było się inaczej uło- 
żyć. Pani jest kobietą, której jest zby- 
tek potrzebny. 


— Być może — roześmiała się sztu-| 


cznie,  . 

— Jestem pewny, że się nie mylę. 

— To nie jest w życiu najważniejsze 
— powiedziała dziewczyna po krótkim 
namyśle. — Spotkałam już wiele kobiet 
bogatych i bardzo nieszczęśliwych. 

— To prawda. Ale musi pani jednak 
przyznać, że w dzisiejszych czasach pie 
niądze odgrywają kolosalną role. Gdy- 
by pani miała pieniądze, mogłaby pani 


~a 


podróżować, pięknie się ubierać i żyć 
pełną piersią. j 

— Możliwe — powiedziała chłodno-— 
Ale poco mi pan właściwie o tem mówi? 

Amerykanin dość długo jej nie odpo- 
wiadał. 

— Spędziłem w kraju cztery tygodnie 
— rzekł wreszcie, — A wie pani poco 
przyjechałem? Pragnąłem znaleźć żo- 
nę. Szukałem bardzo energicznie, ale 
nie udało mi się znaleźć odpowiedniej 
kobiety, I dopiero teraz, gdy wyjeż- 
dżam, spotkałem istotę, z którą z naj- 
większą ochotą związałbym me życie, 

— A więc znalazł pan wreszcie? — 
przerwała mu dziewczyna, spoglądając 
nań z coraz większem  zainteresowa- 
niem. 

— Tak, znalazłem. Pani jest tą ko- 
bietął- “ À 

— Ja?! , | 

— Tak. Pani. Wierzę w miłość z 
pierwszego wejrzenia. Jeśli pani się zgo 
dzi, weźmiemy w Warszawie ślub, Za 
dwa dni wyruszymy do Ameryki. Pani 
wybaczy, że oświadczam się po tak 
krótkiej znajomości, ałe ja doprawdy 
nie mam innego wyjścia. Nie mogę w ża 
den sposób przedłużyć mego pobytu w 
kraju Wzywają mnie do Ameryki bar- 
dzo pilne sprawy. l 

Dziewczyna spoglądała nań nawpół 
przytomnym wzrokiem, 

— Pan oszałał.. — wybełkotała. 

— Nie. Zdaję sobie dokładnie spra- 
wę ze wszystkiego. Powtarzam jeszcze 
raz, gdybym miał czas, z pewnością po- 
stąpiłbym zupełnie inaczej. Ubiegałbym 
się o pani względy, strałbym się pozy- 
skać wzajemność, a później zapropono- 
wałbym małżeństwo i wspólny wyjazd. 

— Ale przecież ja jadę na ślub! — 
krzykneła dziewczyna. 

—Wiem o tem. Moślibyśmy na naj- 


Aqminisirnotaą' 


Łódź. 


bliższej stacji kolejowej nadać depeszę, 
że pani się rozmyśliła, 
— W Warszawie czeka na mnie cała 
rodzina, Wszystko jest już zresztą przy 
gotowane, Ajle poco właściwie ja to 
wszystko opowiadam. Przecież nie mo- 
śę pańskiej propozycji traktować na se- 
rjo. 
— Niech się pani zastanowi, Jestem 
pewny, że bylibyśmy razem bardzo szczę 
śliwi. 
Dziewczyna długo milczała. 
| Propozycja była doprawdy 
miająca. 
rzeczywistości ni kochała narze- 
czonego. Przyjaźnili się od wielu lat. 
On ją obdarzał gorącem uczuciem, któ- 
rym mu się jednak nie odwzajemniała, 

Zdawała sobie sprawę, że będą mieli 
wiele kłopotów materjalnych. A gdyby 
została żoną tego amerykanina? To by* 
ła przecież wspaniała karjera! 

Amerykanin przechadzał się nerwo- 
wym krokiem po korytarzu. 

Dziewczyna wreszcie wezwała go do 
siebie. 

' — Zgadzam się — szepnęła. 

W. kilka chwil później rozległ się ogłu 
szający huk. 

Pociąg’ pospieszny zderzył 
warowym. 

Kilka pierwszych wagonów 
zdruzgotanych. Katastrofa 
za sobą ofiary w ludziach, 

Między innymi zabity został bogaty 
amerykanin. 

Młoda dziewczyna ocalała. Doznała 
tylko lekkiej kontuzji. 

Po paru tygodniach odbył sie je ślub 
z technikiem budowlanym, Małżonek 
nigdy. się nie dowiedział, że zawdzięczał 
swe szczęście... katastrofie. koleiowej 


Dol. 


oszała- 


się z to- 


zostało 
pociągnęła 
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